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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Pronuraeraio- 
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K v a , k ó w ,  1 września.

Z ostatniego artykułu ruskiego B ila  do­
latują nas tuny, jakieśmy daw.io pragnęli 
usłyszeć. Niezupełnie one jeszcze wyraźne 
i określone — czuć w nich jeszcze dalekie 
echa dawnych błędów — ale coraz silniej 
przebija się z nich tun czystej ukraińskiej 
dumki, która zawsze drogą była polskie­
mu sercu...

Ażeby się porozumieć i zgodzić — trze­
ba się przedewszystkiem z r o z u m i e ć .  
Na szczęście przemawia B ilo  językiem, 
który zrozumieć możemy, nie owym dzi­
kim żargonem S ło w a , który jest nędzną 
ppaepóbh’ ruskiego języka na rosyjski tak, 
ażeby pewne"-retaiuiscencye ruszczyzny 
służyły rnoskiewszczyżnie“ za paszport da 
serc i umysłów ruskich. Już ta strona ze­
wnętrzna, językowa ułatwia nam porozu­
mienie. Ważniejszą atoli od niej strona 
wewnętrzna, sama istota rzeczy. Pod tym  
względem —  znajdujemy w artykule B iła  
myśli niedopow iedziane, które sobie dopiero 
uzupełniać trzeba, znajdujemy nieco poli­
tycznego fantazoWania, które trzeba dopiero 
na grunt realny sprowadzać.

Przedewszystkiem , zgoda % B ile m  co 
do określenia Eusi. Kiedy Słowo  i jego 
paitya mówi o 40 milionowej Rusi, obej­
mując tern pojęciem i Eosyę, kiedy takie 
Tow. imienia Kaczkowskiego głosi w swem  
wydawnictwie, że założycielowi jego Kacz- 
kuwskiemu, opatrzność dała umrzeć w P e­
tersburgu, aby stamtąd „całą Euś okiem 
obejmował " — to nie może się nikt dzi­
w ić , że taką Ruś my Polacy odtrącamy, 
takiej nie znamy, z taką nic nie mamy 
wspólnego. To bowiem me Ruś — ale 
Rosta. To nie nasz brat, ale kat i cie­
mięzca nie nasz tylko, lecz * prawdziwej 
Rusi. To nie Szewczeńko, a l e — Katkow. 
To nie idea narodowa ruska, ale panro- 
syanizm, ale zaborczość rosyjska, ale uzur- 
pacya carów, co się mienią carami „Wszech 
Rosyi“.

Inaczej B iło . Mówi o 17 milionach Ru­
sinów, jako narodzie mającym swoją 'n- 
dywidualność. Tej indywidualności Polska

nie zaprzecza. Clhee tylko, ażeby ta  in­
dywidualność raz już sama siebie zrozu­
miała, ażeby „nie uginała się przed pół- 
nocnemi i wschodniemi podmuchami" jak 
puwiada B U o , ażeby przez wspólnictwo 
z carską Rosyą nie stawała się żywiołem  
anticywilizacyjnym, i popełniając samobój­
stwo , nas za sobą w przepaść nie cią­
gnęła. Wobec Rusi Słow a  wszelkie ustęp­
stwo z naszej strony —  to zdobycz dla 
caratu, to jeden nóż wieuej w pierś Pol­
ski i Rusi, to zaprzepaszczenie idei naro­
dowej tak polskiej jak ruskiej. Chciejcież 
raz to zrozumieć — że póki Ruś chodzi 
na pasku moskalofiłów, póki oni ją repre­
zentują, póki wszelkie czy to przy wyborach, 
czy na jakiem kol wiek polu ustawodawstwa 
i administracyi uczynione ustępstwo, będzie 
tylko daniem tej partyi moskałofilskiej wię­
kszej sposobności działania i silniejszych 
do działania środków — póty my Polacy 
ustępstw tych czynić nie możemy. Może 
B iło  samo przyzna kiedyś, że np. szkoła 
ruska, w którejby panował duch Słowa, 
gorszą jest dla Rusi i większą czyni krzy­
wdę jej narodowej idei, aniżeli szkoła pol­
ska. To oo K r a j  petersburski nazywa cia- 
snem z polskiej strony pojmowaniem spra­
wy IUS- ; i —  to było tylko k i ę ę z-
n em  n a s t ę p s t  w em  polityki ruskich'Ry 
przywódców i tego ducha antinarodo wego. 
którym oni umieli natchnąć idące za niemi 
zastępy ruskiej inteligencyi. Im bardziej 
między Rusinami szerzyć się będzie takie 
pojęcie Rusi, o d r ę b n e j  o d  R o s y  i, ja­
kie się przebija z artykułu B iła ,  tern wię­
ksze wśród Polaków samych uzname mieć 
będzie narodowa idea ruska, tem większa 
będzie wśród nas skłonność do zgody, do 
porozumienia się na zasadzie równych praw, 
do wszelkich ustępstw. I pewno nie dzie­
więciu tylko posłów ruskich byłoby dzisiaj 
w Sejmie — gdyby stronnictwo B i  
stanęło odrębnie i zawarło kompromis 
> komitetem polskim, a nie wiązało się 
do tych wyborów z partyą moskalofilską.
To wezwanie do odrębnego działania nie 
jest zastosowaniem zasady d ivide et im pera  
— ono jest wezwaniem do Rusi, aby zrzu­
ciła z siebie duchowe pęta narzucone jej 
przez o b c y c h ,  z północy — i podniósł­
szy sztandar narodowej idei, czystej, r u ­
s k i e j ,  n i e  r o s y j s k i e j ,  szukała zgody 
z nami i porozumienia zamiast walki, dla 
obu stron bolesnej i szkodliwej.

B iło  mówi kilkakrotnie o „manowcach" 
na jakich się sprawa ruska błąkała, ale 
ich wyraźnie nie określa, tylko się ich 
każe domyśleć. Jasne ich określenie by­

łoby bardzo pożądanem. Takiem błąka­
niem sie po manowcach był i jest s o ­
j u s z  r u s k i c h  p o s ł ó w  z c e n tr a l is ty ­
cz ną ,  g e r m a n i z a t o r s k ą p a r t y ą  n ie ­
m i e c k ą  w R a d z i e  p a ń s t w a .  Takiem 
już nie błąkaniem się, ale prawdziwą 
zbrodnią, było p o s t ę p o w a n i e  r u s k i c h  
k s i ę ż y  z Gr a l i cy i  p r z e s i e d l o n y c h  
do O h e ł m s  A z y  zn y, którzy tam stali 
się narzędziei^rządu rosyjskiego w  nie­
bywałym ucisku Unitów, pochwały, jakie 
tym księżom sypało Słowo, z s o 1 i d a r y- 
z o w a n i e  s i ę  z n i e m i  znacznej bardzo 
części galicyjskiej inteligencyi ruskiej. Ta­
kim manowcem było i jest k s z t a ł c e ­
n i e  r u s k i e g o  j e ż y k a  na  t l e  r o s y j -  
s k i e g o ,  z a c i e r a n i e  w p o j ę c i u  l u ­
du r ó ż n i c y  m i ę d z y  R u s i ą  a R o ­
s yą .

Czy B iło  zgadza się z nami — że toby- 
ł  y błędy, ciężkie błędy ? Ozy mówiąc o „ ma­
nowcach" miało toż samo na myśli co 
my ? Niech nam odpowie w yraźnie! Sta­
nowczość w odpowiedzi konieczna — ona 
jedynie może być moralną gwarancyą, że 
niedopowiedziana przez B iło  myśl jest 
zdrową, jest szczerze ruską. Wszak „Pro- 
śwlta" oyła także „młodoruskiem" stowa- 
rzyszenijgffi— =̂ -81, to jej nie przeszkadzało, 

w swych p^blikJbey-acb ludowych nie 
zeszła na „manowce.".

Ale bardaiej jeszcze wymJgaią wyja­
śnienia końcowe ust py a t̂yku t̂i'~JH& •̂ 
Czytamy tam, że haliccy Rusim „rzewnenJ 
okiem obejmują całą Sławiańszczyznę, pła­
czą nad germanizacją Poznańskiego iSlą- 
zka, ale równocześnie w duszy hołubią 
ideał; świętą Ruś! Obszarem wielka jak 
cała Francya, bogata w dary przyrody, 
rozkoszna swoim ludem — gdybyż ona 
prędzej mogła według praw boskich i lu- 

rozwijać się i wzmagać w wielką 
ipyjną A y^w śród  bratuicji naro- 
o tyn^PęR n\m , szczerząc' ruskim 

uSApre —  z a c in a  artykuł być nieja­
sny

„My me możemy r a z e m  z P o l a k a ­
mi  p r a g n ą ć  p r z e l e w u  k r w i  s ł a -  
w i a ń s k i e j  na  u c i e c h ę  w r o g ó w S ł a -  
w i a ń s z c z y z n y " .  Co to znaczy? Czy 
to ma być powtórzenie oskarżeń, że Po­
lacy podżegają do wojny z Rosyą? Czy 
platoniczne ubolewanie nad minionemi 
walkami rosyjsko-polskiemi ? Ozy obawa 
przed przyszłą jakąś walką? Ale jeżeii 
B iło  myśli o 17-milionowej samodzielnej 
Rusi — to czyż przypuszcza, że ta Ruś, 
dziś przez Rosyę zgnębiona i nie mniej 
niż my uciskana, — będzie mogła b e z

p r z e l e w u  k r w i  s ł a w i a ń s k i e j  do 
bytu się dźwignąć?

„Wierzymy — że przyszłość i Rusi 
i Polski tylko w  Sławiańszczyznie i wśród 
Sławiaństwa!

„Teraz w codziennej walce naszej7 wszyst­
kimi naszymi przeciwnikami —  a mamy 
ich nie mało —  musi nam przyświecać 
jasna idea narodowa ruska. Ona pomoże 
nam i siebie podźwignąć, i braci cie­
mnych oświecić i nas i ich do harmonii 
z sobą doprowadzić". Zdawałoby się, że 
mowa ta o Polsce i Rusi, które się po­
godzą, gdy staną obie na prawdziwie na­
rodowym grunciu. I tak zrozumiany po­
wyższy ustęp —  starczyłby za program. 
Ale zaraz dalej powiada Biło:

„My, Ruś-Ukraina, — myśmy tym ce­
mentem, co ma połączyć północne Sła- 
wiaństwo do zgody i miłości". Czy to 
punkt programowy na dziś — czy na ja­
kieś dalekie jutro? Na dziś on pozbawio­
ny wszelkiego rzeczywistego gruntu —  
bo nie wiemy jakim cudem Ruś, przez 
Rosyę zdeptana, może tę Rosyę z Polską 
pogodzić, i sama się z nią pogodzić. Na 
przyszłość dalszą — wierzymy w zgodę 
w o l n e j  P o l s k i  i w o l n e j  Rusi z w o l ­
na Rosyą, wierzymy też, że Ruś może 
wtedy rolę łącznka odegrać, ale niezbę­
dnym tego warunkiem j |s l wolność, jest 
b y t .  A dalej:
, „Jakże nam teraz smutno patrzeć na 

jszą obecną  „niemo#, i na npór naszych 
braci- sąsyjdów\jD-zyż bławiańs.wo zasą­
dzone j l  żm W H L d h igm  i ciężkie próby? 
Czyż miałoby dojść do teg.o,^ ażeby i dzi­
siaj jeszcze jeden, naród sławiański łączył 
się przeciw drugiemu narouowi sławiań- 
skiemu z wspólnymi obu wrogami?" Jest 
nam to jnż zupełnie niejasne! Łączył się 
nie naród ruski, ale część jego inteligen­
cyi z Rosyą przeciw Polakom, chociaż ta 
Rosya obu jesi wrogą. Czy do tego od­
nosi się ostatni wykrzyknik B iła? Czy 
też miało ono na myśli ewentualność ja­
kiejś wielkiej wojny, w  której sympatye 
a może i czyny narodu polskiego staną 
przeciw Rnsyi?

Konieczną jest jasna, niedwuznaczna, 
stanowcza odpowiedź na te zapytania. 
Nawiązanie całego artykułu do słów pe­
tersburskiego K r a ju ,  który wzywa Pola­
ków w  Gralicyi do zmiany polityki w  obec 
Rusi — nadaje artykułów* temu cechę 
nie tylko programu, ale i wezwania do Po­
laków. Jeżeli na wezwanie ma być daną 
odpowiedź — musi ono samo być zupeł­
nie jasnem. Niechże B iło  usunie wykaza­

ne wyżej, wierzymy, że mimowolne, nie­
jasności —  ażebyśmy się raz przecie zro- 
miec mogli!

• • •->— -  •

Autonomia podatkowa i przem ysł 
krajow y.

XV.
Ze studyum dziejów przemysłu i polityki eko­

nomi czd ej Anglii, Franeyi, Belgii, Niemiec, Prus, 
Wirtembergii, Królestwa Polskiego, Węgier, do­
wiedzieliśmy się, jakie są ś r o d k i  a d n? i n i- 
s t r ą c y :  w e w n ę t r z n e j  dla wytworzenia o- 
chrony i popierania rozwoju przemysłu, prócz 
polityki cłoro-handlowej.

W artykule IX streściliśmy główr.e : 1) U w ol- 
n i e n i a  i u l g i  p o d a t k o w e  ns pewien prze­
ciąg czasu. 2) F i n a n s o w a  p o m o c  p a ń s t w a  
przy zakładaniu nowych ga»ęzi przemysłu, z fun­
duszu fabrycznego w budżecie państwa, w formie 
zasiłku bezzwrotnego, w formie zwrotnej poży­
czki w formie zapewnienia przedsiębiorcy pry­
watnemu czynszu od kapitału włożonego w no^~ 
w% przemysłu, w formie premij dla zasłu­
żonych i t d. 3) O d d a w a n i e  d o m e n  czyli 
dóbr narodowych, parceli miejskich, drzewa z la­
sów rządowych i t. d. pod nowo powstające ia- 
bryki za darmo, lub na spłat pod łagoduem’ wa­
runkami. 4) O r g a n i z a c j a  k r e d y  t u  n a  w y ­
t w o r z e n i e  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o .  5) 
P i e c z a  o ś r o d k i  k o m u n i k a c j i  n e  k r a j u  
w ogóle, specjalnie p r z e j ę c i e  d o j a z d ó w  z 
f a b r j k  dc b i t y c h  g o ś c i ń c ó w  i k o l e i  
ż e l a z n y c h  n a  r z e c z  k r a j u ,  ó) O r g a n i -  
z a c y a  c e n t - a l n e j  w ł a d z y  j a k o k u r a -  
t o r y i  d l a  w s z y s t k i c h  s p r a w  kr  aj  o w e ­
g o  p r z e m y s ł u .  7) S z k o l n i c t w o  p r z e ­
m y s ł o w e ,  zakłady wzorowe, muzea itd. ;Pomi- 
jamy 81 zagadanie i prowadzenie przemysłu na 
własną rękę p, ez rząd lub instytucye kredy­
towe, rządowe i t. d.

Widzieliśmy, ie  gdzie te ś”odki zostały użyte, 
tam pęwsłąj. przemysł i rozwija s ię ; gdzie one 
użytfin. nie z o s A B r it t j^ m e m y s t  powstać me 
mógł. Aż do d o f f ^ ^ ^ ^ l ^ h j ^ ^ r a l i c y a  ze stro­
ny rządu nic d o z n a w a ł^ l^ ^ ^ ^ ^ ^ B |^ ^ ^ u ó w  
konstytucyjnych za 
znaczy oligarchów pieniężnych i 
chodnicn prowineyj, otrzymywała — ty ^ i. w ie­
rny, jakie postulaty stawia według praw ekono- 
m cznych każdy przemysł do rządu, i wieinj, że 
odpowiedzią na nie była wiekowa martyrologia 
ekonomiczna Galicyi. Tu jest cała odDowiedź, dL- 
czego w Galicyi przemysł nie może powstać. al<r 
czego konlrurencya z zarhodniemi prowineyami 
tak trudna. Znamy przeszłość, to i z przyszłością 
wnet się załatwimy.

P o  p o m o c y  ze s t r o n y  r z ą d u  p a ń s t w o ­
w e g o  n i e  o c z e k u j e m y  n i c z e g o ,  l u b  
b a r d z o  n i e w i e l e ,  coby mogło wynagrodzić 
przeszłość, zmazać tyle grzechów, tyle zaniedoań 
wyrównać niesprawiedliwość wyróżniania zacho- 
dłiii-n prowineyj a krajów „biernych", wiekow.j 
opieki dla tamtych, wiekowej martyrologii dla 
Galicyi. Ale n i e  o c z e k u j ą c ,  wiemy czego 
mamj się domagać i żądać (z punktu widzenia 
potrzeb przemysłu).

Przejdźmy postulata, któro przemysł stawia

Kronika Paryska
P a r y k ,  25 sierpnia.

(D ok oń czen ie .^

Ponieważ mówimy o poezyi i to do tego pol­
skiej , nie możemy więc pominąć milczeniem, 
mającego wyjść niebawem z druku w polskiej 
tutejszej drukarni p. Reiffa, zbiorku poezyj p. 
Seweryny Durhińskiej, noszącego tytuł: „Wia­
nek na cześć króla Jana III".

Liryczna twórczość poetki, której głos od tak 
dawna, a tak często odzywa się w dzisiejszej na­
szej poetycznej ciszy, przez polskich czytelników 
za zbyt dokładnie jest znana , żeby się o niej 
długo rozwodzić, wyznajemy więc tylko, że zbio­
rek ten wielką radość nam sprawił, w koncercie 
bowiem, jaki się wspólnemi siłami narodu przy­
gotowuje na wielkie nasze święto, brakło dotych­
czas cudnej — a wiązanej mowy helikońskieh 
dziewic. A wszak najprzystępniejsze to srowo dla 
uczucia i serca i do mas najłatwiej one traliają. 
I  tu, jak wnosić z kilku przy pisków możemy, 
zbiorek poprzedzi wstęp krytyczny, uczony, za­
pewne hiBtoryczny, ale o ten już mniejsza — my 
się cieszym, że na cześć Wielkiego Wiednia o- 
brońcy, natchniony hymn także się wznosi i że 
przecież zródio poezyi polskiej nie wyschło jesz­
cze całkowicie.

Zbiorek ten obejmuje w sobie ośm utworów o- 
ryginalnych, a między n.mi dwa tylko przedru­
k i: Ł z y  k r ó l a  J a n a  III i J a n  S o b i e s k i ,  
ustęp drukowany w warszawskiem Czasopiśmie dla 
młodzieży w 1862 r. Reszta powstała w przecią­
gu lat trzech ostatnich i nigdzie jeszcze publiko­
wana nie była. Do tego dołączone są następują­
ce przekłady: P i e ś ń  (Canzoua) z p o w o d u  
o b l ę ż e n i a  W i e d n i a  p r z e z  T u r k ó w  przez 
Vincensio Filieaia  (poety florenckiego z XVII 
w.eku), P i e ś ń  n a  t r y u m f  J a n a  S o b i e ­
s k i e g o ,  przez Maryę Skidtm or (z San-Franci- 
8co) i ludowa pieśń Słowaków o J a n i e  S o b i e ­
s k i m .

Dążności polskiej tej poetki dobrze są znane, 
to też i tu, jak wszędzie, powtarzają s ię : wiara 
w ideały, umiłowanie gorące przeszłości, Staro­
polska pobożność, niezłamana niczem nadzieja le­
pszej doli narodowej, tudzież niezachwiane zaufa­
nie w przyszłość. Punkt zaś wyjścia dla opiewa­
nia owego powszechno - dziejowego czynu pod 
względem artystycznym, znakomicie pojęty. Po­
etka bowiem na lutni swej nie ma wyłącznie tyl­
ko nuty pochwalnej, ale owszem, całą w iżność 
dziejowemu faktowi przyznając, więcej uderza w 
jego skutk i, jak również zastanawia się nad mo­
tywami , jakie go wywołały.

Oto naprzykład miejsce następująco :

O Janie nasz trzeci I 
Dwieście lat ciężkich przeszło od tej doby, 
Owych mocarzy, co wstrząsali światem,
Lśniąc w oczy ludom słońca majestatem, 
Potomności pyszne znieważyła groby! . . .
A proch 'i wych kości, praw Bożych mścicielu , 
Woła dziś na nas z opoki Wawelu 
Snniej, niż wołał w tryumfu dzień wielki!
To, coś przez czasów dopatrzył zasłony 
Wnet się spełniło: sęp schwycił t i s  w szpony! 
Budowy Piastów zatrzęsły się belki,
Twoja dziedzina zszarpana w trzy ćwierci,
Od łez zrdzewiały naszych więzień kraty,
W berca się przecież nie wgryzł robak śmierci , 
Acz głów tysiące pościnały katy.
Żadna tej siły nie skruszy potęga,
Go wbrew siepaczom kraj w całości trzyma; 
Napróżno topór tę jedność zapizęgu,
Naród pod chłostą wyrasta w olbrzyma. . ..
Zkąd moc ta królu ? . . .

Ty siejbę ofiarną 
Złożyłeś w serca; wyrosły z niej plony ! 
Skrzętnie Leszczyński rozsiewał Twe ziarno 
Z ziemi wygnania na swojskie zagony;
Kłosy z nich Barscy zebrali rycerze,
I twórcy wielkiej majowej Ustawy;
W polach Racławic zebrał snopy świeże 
Kościuszko, szermierz niepożytej sław y;
Dzielny Dąbrowski z szeregi bitnemi

Wspaniałe wieńce z owych kłosów^ jplats ,
Z prochem swych kości syny polskiej ziem. 
Posiew cudowny roznoszą wśród św iata!
Przy twym pomniku rój wars7-evski«j młodzi ,
W chlubnej pamięci n o c  l i s t o p a d o w ą  
Tych ziarn obfitych rozrzuca garść nową.
Krwią zlany posiew na zagonach wschodzi, 
Ukrzepia siły, rozpłomienia ducha,
Mróz go s t y c z n i o w y  na roli nio zniszczy,
Nie schłonio powódź, nie spali posucha,
Zieloną trawą kiełkuje wśród zgliszczy!

0  Wielki Jan ie , nasz oraczu Boży !
Tyś pług cudowny podjął z ręki Piasta !
Widzisz, jak plon Twój w sto kłosów się mnoży, 
Rączo w ślad mężów chwyta sierp niewiasta. 
Stogi i brogi już piętrzą się cudem ,
Z ziarn okupionych Twym ofiarnym trudem !

Dwieście lat zbiegło od tej wielkiej d <hy ,
Gdyś miecz wytrącił z twardych rąk Turczyna... 
Zrzućmy stuletnie całuny żałoby,
Twego tryumfu uderza godzina!
Jutrzenka błyska nad K rakusa grodem,
Spiżany Zygmunt na hasło nam dzv_»ni,
Idźmy na W awel wspaniałym pochc dom,
Pod sławnym znakiem Orła i Pogoni.
Uczcijmy drugie chwały Twej stulecie,
Niech wola z wolą, dłoń z dłonią się splecie, 
Przy Twym grobowcu n iech  łańcuch się skruszy, 
Co więzi serca i ciąży na duszy.
Niech brat do piersi przyciśnie dziś brata,
Nowa nas czeka jeszcze krucyata.
Za miecz... co żywo!... nie tracie nam czasu, 
Rychło uderzy godzina zapasu.
W net za grzmi hasło Tw e, J ryim fatorze:
„Bóg tego żąda!.., naprzód!... w imię Boże!

Poetka również, zawsze przeciwna nowym, 
a zbyt pozytywnym kierunkom polskiego ducha
1 tu nie zaniedbywa z nimi walczyć. Ot, jak na 
nie narzeka:

Dziś ziemia nasza istny g ró b ...
Zlały ją  krwi potoki ,

Bóg nam na domiar ciężkich prób, 
Fałszywe szle proroki!

Daremna trw oga! Namże nrak 
Skry żywej na dnie duszy?

O Bożej męki święty znak 
Piekielna moc się skruszy.

Wnet nas: Sobieski, wielki król,
Co gromił Bisurmany,

Przygarnie w stary Piastów ul 
Swych pszczółek rój zbłąkany.

Żelazną ręką mściciel sam 
Za gardziel zdusi sm oka,

O n , co u Wiednia zwartych b ram , 
Zdruzgotał miecz proroka! —

Nakładem Caimanna Levy, w wydawnictwie 
jego Bibliotheąue Gcnłcir.poraine wyszła w prze­
kładzie polskim , dokonanym przez p. Władysła­
wa Mickiewiczu powieść Braszewskiego—U la n a .  
Że przekład ten jest co się zowie znakomity, o 
tem zapewniać nie trzeba, pan Mickiewicz bo­
wiem włada lepiej językiem francuskim , aniżeli 
wielu francuskich literatów. Podnieść tylko nale­
ży wstęp, gdzie w krótkich rysach podana bio­
grafia naszegc romansopisarza, tudzież w wyda­
tnych linia* i zarysowane stanowisko jego w lite­
raturze polskiej i europejskiej. Wstęp ten napisa­
ny jest z ogromną znajomością francuskich gu­
stów i z pewnością niespostrzetony nie przejdzie. 
Iłómacz daje tu dowód wielkiej cywilnej odwagi, 
stawiąc Kraszewskiego wyżej nad Dumas’a, ojca, 
ale pigułkę tę łatwo przełknie narodowa duma 
Francuzów, autor bowiem artykułu bardzo dokła­
dnie to wi^tłada, ie  kiedy Dumas bawił tylko 
swój naród, nasz romansopisarz w ciężkich poli­
tycznych warunkach krzepił narodowego ducha, 
utrzymywał wiarę w lepszą przyszłość, snuł dla 
nieszczęliwegc .id u  swojego tę złotą przędzę fcra- 
dycyj i narodowego ducha, który pomimo prób 
najcięższych nigdy nie osłabł i nie złamał się i 
w wytrwałości już swojej nosi zarody lepszej doli. 
Może, gdyby chodziło o rzeczywiste pochwalenie 
się z talbntem naszego Kraszewskiego do prze­

kładu, wybralibyśmy nenz  inną, ale to juf spra­
wa o so b n jo h  gustów, a ba-wa czysto lok-ina, 
jaką Ulana i*st pokryta, nie zrazi bardzo cudzo- 
iemca, zwłaszcza, że tłómacz objaśnień i dopi­

sków me szczędził.
Tąki“4nry s;° zągawędzili o rzeczach polskich, 

że na francuskie już nam miejsca nie stije. Li­
czymy jednak na pobłażliwość czytelnika, że nam 
to wjbaczy, zwłaszcza, że właściwie powiedzia­
wszy, nie ma tu zbyt wiele rzeczy nowych. 
O broszurze Al. D u m a s a  syna, R  dierche ae 
paternite już w iecit, a nowy jego traktat o wy­
stawie sztuk na seonie, tak samo jak poprzedni 
gubi się w pom ysłach, których zastosowanie w 
praktyce jest wprost niemoziiwem. Ot — vox, 
voz et praeterea nihil. —  Zresztą Paryż cały o- 
becnie zajęty jest przyjściem z pomocą poszko­
dowanym z I  s c h i i , a owa skłonność do do­
broczynności, pięknie świadczy o usposooieniach 
ludności tutejszej. Projektów, jak zwykle nie bra­
kuje i w tym względzie . ale nie wszystk>e będą 
realisables. — Do skutku przychodzi tylko wiel­
ka t o m b o 1 a, naznaczona na 26 tego miesiąca, 
tudzież zamierzone wydawnictwo illustrowanego 
dziennika Paris-Ischui. Pierwszorzędne siły udział 
w nim przjrzekły i z pewnością Francya się nie 
powstydzi. Projekt M a y e r a  urządzenia wystawy 
obrazów ipistizów włoskich do skutku nie przyj­
dzie, rząd bowiem włoski nawet na chwilowe o- 
pustoszenie swoich muzeów się nie zgoćftił. Mi­
mo to Francya, z dość pokaźnym posiłkiem po­
szkodowanym przyjdzie, składki bewiem np re- 
dakcyach obficie płynv

w '■tuka francuska w ostatnich czasach ciężką 
dość poniosła s tra tę , w krótkich bowiem odstę­
pach czasu zmarli malarze tacy, jak O o i, Du- 
b u f e  i C h a m p m a r t i n .  Cńętnie o ich zaie-. 
‘ach i znaczeniu pogawędziłbym, że jednak i tak" 
ramy kroniki przekroczyłem, niech więc łaska­
wy czytelnik po objaśnienia sięgnie do dobrej 
jakiej encyklopedyi. • A  er .
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inicjatywie publicznej, rządowi; cośmy dostali a 
czego się mamy spodziewać od rządu państwa:

1) Zamiast u l g  p o d a t k o w y c h ,  fiskalizm, 
sekatury poborcze, patenta o stemplowaniu z r. 
1777, 1784, 1789 trwające do połowy wieku, 
wszelkiego rodzaju Gewerbe-regulative obliczone 
na spętanie przem ysłu; dekret gubernialny z r. 
1822 uznaje f a b r y k i  j a k o  n i e z a l e ż n e  od 
l o k a l n y c h  w a r u n k ó w ,  więc fabryka u dol­
nego Dniestru czy wołyńskiej granicy, ma tyle 
płacić podatku, co fabryka w Wiedniu czy Ber­
nie czy Pradze. Taż sama „sprawiedliwość" roz­
kładu w podatkach konsumcyjnych. W y m i a r  
p o d a t k ó w  d o c h o d o w y c h  nieoparty na ża­
dnej zasadzie, i zostawiony zupełnej dowolności. 
Zaś z pod d o d a t k ó w  n a  c e l e  k r a j o w e  
mogą się wymykać zarobki i dochody handlowo- 
kapitalistyczne, tak. że wszystkie ciężary krajowe 
muszą tern więcej obci jżaó ziemię przemysł. 
Żądać można wiele, oczekiwać — nic.

2) F i n a n s o w a  p o n o ć  p a ń s t w a  była — 
żadna i będzie — żadna.

3) O d d a w a n i e  d o m e n  c z y l i  d ó b r  n a ­
r o d o w y c h ,  drzewa z lasów rządowych i t. d. 
Dobra starościańskie, królewszczyzny, dobra du­
chowne i szkolne zmarnowano; w lasach słynna 
austryacka Kameralwirtschafl. Pomimo tego dziś 
jeszcze rząd austryacki ciągnie z galicyjskich do­
men i lasów 276.720 złr. czystego dochodu na 
316.866 złr. z domen i lasów w całej Austryi. 
Olbrzymie koszta „Centralleitung" i „bierne" pro­
wincje jak Salcburg, Wyższa Aubtrya pochłaniają 
pół miliona. Nie potrzeba mówić o s o l i .  Pro­
dukcja w r  1880 galicyjskich kopaiń i warzelni 
wynosiła 9,066.082 złr. Czysty dochód państwa 
w r. 1882 6,351.546 złr. O ulgach w soli na 
cele przemysłowe w Galicyi nie słyszeliśmy, soli 
bydlęeej doprosić się nie można. To przeszłość. 
Co do przyszłości — postulaty postawiła rezolu­
c ja  z r. 1868: oddanie dóbr narodowych i soli 
na fundusz i w administracyę kraju. Niech to 
nastąpi, to można ich tak użyć, jak ich użyto 
w Królestwie za doby autonomicznej, jak się ich 
Ożywa dziś na Węgrzech.

J  4 ) O r g a n i z a c y a  k r e d y t u  n a  w y t w o ­
r z e n i e  p r z e m y s s ł u ,  była żadna. Zabrano 
wszystkie fundusze z kraju, nawet sądowe depo- 
zyta, żeby nie było kapitału do ożywienia pro­
dukcji. Patentem z r. 1803 o stemplowaniu sre­
bra i złota, i późniejszem w formie „Gebuehr" 
zabrano fcktycznie wielką część zapasów metali­
cznych. Towarzystwo kredytowe ziemskie, jako 
stanowy instytut powstało dopiero po dwunastu 
latach usiłowań w r. 1842. Jeszcze w r. 1852 
odmówił rząd utworzenia filii Banku wiedeńskie­
go w Galicyi. To przeszłość. W przyszłości nie 
potrzebujemy się oglądać na rząd : kap'tał zacho­
dni musi się zwrócić dla „fruktyfikacyi" do kra­
jów ubogich.

5) P i e c z a  o ś r o d k i  k o m u n i k a c y j n e  
lądowe i wodne minimalni.. Bezultat wiekowej 
gospodarki austryackiej taki, że gdy Czechy o 500 
•nil kwadr, mniejsze od Galicyi mają 22 tysiące 
kilometrów dróg, Galicja ma ich 12 tysięcy, i to 
w Czechach jest 4.291 kim. gościńców „cesar­
skich", a w Galicyi zaledw i^^£88 łrim. W osta­
tnich latach w y d a te lu t f l f l ^ K a  drogi w Gali­
cyi n i e c ^ ^ ^ d t f ^ ^ ^ ^ ^ H t e k  czego w budże-

daje się mniejsza, ale 
^ i ^ ^ ^ ^ ^ H M z e n i e  zaniedbania przeszłości ? 

A rząd wydaje w Austryi Niższej
22'60 złr.. w Śląsku 20 59, w Czechach 20-21, 
w Karyntyi 15-30, w ńustryi Górnej, Salcburgu, 
Wybrzeżu, Styryi, Krainie, Tyróu, od 15—12 złr. 
na kilometr kraju na drogi, gdy w Galicyi zale­
dwie 1049. Toż samo ma się z drogami wudne- 
mi. Galicja mając blisko 900 kim. rzek spławnych, 
coby mogło stanowić znakomitą sieć komunika­
cyjną, nie ma kilometra tak uregulowanego ,’ak 
Elba, Mołdawa, Odra, lub austryackie rzeki. Tam 
wiek cały opiekowano się rzekami i dziś można 
nawet wydatki zmniejszać, gdy u nas zmarnowa­
no sumy żle i niedostatecznie użyte. Bzeki sze­
rzą spustoszenia, jako środki komunikacyjne pra­
wie nie istnieją, wody jako siły przemysłowe 
niedoużycia. Dziś jeszcze wydaje rząd w Czechach 
1496, w Salcburgu 1356, w Austryi D 1257, 
w Austryi G. 800, w Tyrolu, Krainie, Styryi od 
453—390 złr. na kilometr rzeki, gdy w Galicyi 
tylko 312 złr. Już w r. 1842 właściciel Koropca 
nad Dniestrem chciał zaprowadzić żeglugę paro­
wą na Dniestrze, a w tych czasach droga do 
Odessy była znakomitą linią eksportową, spławia­
no po 100.000 czetwierti|zboża z Galicyi. Baz za­
prowadzona regularna parowa komunikacya byłaby

zwróciła część handlu na tę drogę i ta komuni­
kacya byłaby się utrzymała. Pod przewodem hr. 
Mysłowskiego zawiązało się towarzstwo posiada­
czy dóbr naddniestrzańskich, przystąpili speku­
lanci z Tryestu i zgłaszali się bremeńscy kupcy, 
chcąc korzystać z tej komunikacyi z Czarnem 
morzem, zakupiono materyał wyborny budowlany, 
zaczęto budowę statków na 250 beczek, gdy—gu­
bernator Galicyi odmówił pozwolenia na przed­
siębiorstwu, i trzeba było wszystkiego zaniechać. 
W wierszu Wincentego Pola pisanym w r. 1850 
pyta sit? orzeł Dniestru w stepach Ackermanu: 
„Co to niesiesz Panu?" A po latach trzydziestu 
austryackiej gospodarski, cóż mu na to Dniestr 
odpowie ?
W tej porze chciał hr. Mitrowski uregulować na 
koszt własny Wisłokę, pod warunkiem otrzyma­
nia monopolu jej użytku na parę lat, ale mu 
rząd odmówił pozwo'enia. I tak dalej, i tak da­
lej. To przeszłość. Przyszłość — żądania kraju, 
spisane w 3tosach uchwał sejmowych, wniosków, 
rezolucyj i memoryałów przedkładanych Radzie 
państwa od r. 1867, interpelacyj i memoiyałów 
składanych ministrom, ba nawet w uchwałach 
Bady państwa i opiniach rządu. Spodziewać się 
zaś możemy...

6 ) O r g a n i z a c y a  c e n t r a l n e j  w ł a d z y  
jako kuratoryi dla wszystkich spraw krajowego 
przemysłu — to rzecz kraju. Co do przeszłości 
to faktem jest, że władze administracyjne w za­
chodnich prowincyach miały oddane sobie w myśl 
zasad kameralizmu i kolbertyzmu opiekowanie 
się i pomoc dla przemysłu, gdy ta sama forma, 
której treść odebrano, u nas stała się źródłem 
szlendnanu, biurokratycznej regimentacy i seka­
tury.

7) S z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o w e ,  za­
kłady wzorowe, muzea etc. Znowu przeszłość — 
w Galicyi nic lub prawie nic, w zachodnich pro­
wincyach— wszystko. W r. 1771 zaprowadzono 
w Austryi szkoły przemysłowe. Około r. 1787 
było ich w Czechach już przeszło 100. W roku 
1881 było w Austryi 317 szkół przemysłowych, 
na to w Dolnej Austryi 110. w Czechach 88, 
w Tyrolu 23 — w G a 1 i c y i 11. (Dzięki Tow. 
pedagogicznemu i krajowi.) Na 135 szkół prze­
mysłowych utrzymywanych przez państwo lub 
subwencjonowanych przez państwo, było w G a ­
l i c j i  4! g d y  w C z e c h a c h  50! Fachowych 
szkół było w Austryi w 1879 już 33 szkoły dla 
tkactwa, haftu i koronkarstwa, 22 dla garncar­
stwa i szklarstwa, 9 dla przemysłu metalowego, 
2 dla instrumentów muzycznych i t. d. Galicya 
nie może się doprosić s z k o ł y  g ó r n i c z e j  i 
przez to górnictwo naitowe w rękach dyletanc­
kich i partackich. Nie zawadzi przypomnieć, że 
p o 1 i t e ch n i k a pierwsza założona została w 
P r a d z e  w r. 1806, w W i e d n i u  1815, gdy 
w e L w o w i e  akademia techniczna założoną ze­
stala dopiero w r, 18^5 i spaliły  się od bo 
aastryackich w r, l8 4 8 ,- tó ^ eo tw artą _ z .p ^ fa< a  
dopiero w r. 1850. K r n  s ty  t u t 
t e c h n i c z n y  to było^gfflmazyum św. Barbary 
przechrzczone na technikę, profesorom gimna­
zjalnym  kazano być profesorami techniki!

To jest „pedagogia przemysłowa" kraiu pod 
rządem austryackim, przez więcej niż wiek cały. 
Do żądania jest chyba dosyć, możemy sie zaś 
spodziewać...

Nareszcie 8) Zakładanie i prowadzenie prze­
mysłu przez rząd i t. d. Wiedeńska c. k. fabryka 
porcelany zdobyła dla porcelan1? aastryockiej wiel­
ką renomę i była wyborną szkołą. Z jej zniesie­
niem znaczny upadek fabrykacyi porcelany. Uwa­
żając f a b r y k i  t y t u n i u  rządowe, jako źródło 
zarobku ludności, to Galicya, która jest najwięk­
szą producentką tytuniu w Oislitawii, gdyż na 
2910 hekt. w Oislitawii uprawia Galicya 2408 
hektarów tytuniu i na 32,590 cetn. metr. pro- 
dukcyi, Galicya produkuje 23,530 cetn. metr., 
Galicya posiada tylko 5 fabryk fytuniu na 28 fa­
bryk w Austryi. Morawa, która nic nie uprawia 
tytuniu, ma ich 6. To też gdy te fabryki rządo­
we tytuniu dają w Austryi zarobek dla 23,365 
robotników, to w G a l i c y i  k o r z y s t a  z n i c h  
z a 1 e d w i e 3,194, a w Morawie 5,452, w Czechach 
4,337, w Austryi D. 3,041 i t d.

Beasumując wszystko, to rachunek jest tak i: 
Wiek cały zaniedbany w Galicyi, a przez ten cały 
wiek źrebiono wiele, bardzo wiele w innych pro­
wincyach zachodnich. To nie jest do odzyskania. 
Do żądania mamy mnóstwo. Spodziewać się mo­
żemy co najwyżej równomierniejszego traktowa­
nia Galicyi dziś — i to tylko „równomierniejsze­
go" a nie „równomiernego". O tem, żeby nam

wynagrodzono zaległość państwa wobec nas, to 
jest właśnie tę różnicę pomocy i opieki państwa, 
która dana innym prowineyom posunęła je w kul­
turze i dobrobycie, SDOwodowala, że te zachodnie 
prowineye tak olbrzymio wyprzedziły nas na po­
lu przemysłowym, że aż zmonopolizowały ten 
przemysł, o tem nie marzafy nawet. S ł o w e m ,  
n a  t e m,  co m o ż e m y  o c z e k i w a ć  o d  r z ą ­
d u  p a ń s t w a ,  i o d  s k a r b u  p a ń s t w a ,  n i e  
m o ż e m y  b u d o w a ć  nic, l u b  p r a w i e  n t c .  
W s z e l k i e  w i ę c  w y c z e k i w a n i a  d o b r o ­
d z i e j s t w  w i e d e ń s k i c h ,  w s z e l k a  r a ­
c h u b a  p o l i t y c z n a  o p a r t a  n a  . j aki  e j - 
b ą d ź  k o m b i n a c y i  a u s t r o - g a l i c y j s k i e j  
p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i c z n y m  j e s t  ł u­
d z e n i e m  si ę,  s t r a t ą  c z a s u .  Oczekiwać, że 
z Christkindlem, czy na Mikołajki spadną z Wie­
dnia ekonomiczne dary dla Benjaminka galicyj­
skiego , kióre go wyciągną z biedy, z długów, 
z mizeryi, że się z niemi zacznie owa, tyle razy 
już roztrębywana przez wszystkich naszych ser- 
wilistów, krótkowidzów i próżniaków „ n o w a  
e r a "  Galicyi, oczekiwać tego wszystkiego z zeło- 
żonemi rękam i, to byłby dowód nietylko żeśmy 
niczego nie zapominali, żeśmy niczego się nie 
nauczyli, ale byłby to dowód , żeśmy niepopra­
wnie lekkomyślni i lekkomyślnie niepoprawni, 
byłby to dowód, żeśmy w tej szkole biedy je ­
szcze nie dojrzeli, że chyba tej szkoły jeszcze 
nam dłużej potrzeba...

Pozostają nam — w ł a s i ^ P s i ł y .  Zobaczmy 
co k r a j  zrobił, a co może i co ma zrobić. 
Obliczmy siły nasze zbiorowe, zmierzmy naszą 
autonomię, zobaczmy, jakeśmy ją wyzyskali, i co 
w g r a n i c a c h  n asze j a u t o n o m i i  i w g ra ­
n i c a c h  k r a j o w e g o  b u d ż e t u  zrobić może­
my i zrobić musimy.

Szkoła koronkarska w  Zakopanem.

L w ó w ,  30 sierpnia.
(Dokończenie.)

Przechodząc do kierunku artystycznego wyro­
bów. wyraża p. Wierzbicki zdanie, że wyroby 
szkoły, a tem samem w dalszej przyszłości wy­
roby tych pracownic, które w szkole pobierają 
naukę, znajdą dopiero wtedy stały i pewny po­
pyt i odbyt, jeżeli będą miały swe p^wne chara­
kterystyczne cechy, tak, że kupujący na pierw­
szy rzut oka pozna, że to są koronki zakopań- 
skie. — W pierwszym ■,oku--*|g2y§Łenoyi te i 
szkoły, kiedy przedtłsib^Wiemi szło o przeżera­
nie, czy ona założona w odpowiedniej miejsco­
wości, znajdzie należyte a tak potrzebne po­
parcie u. miejscowej ludności, kiedy wreszcie 
^lo_jiajpierw  o nauczenie pierwszych elementów 
techniki tego przemysłu, o kierunku ar­
tystycznym wyrobów mowy być jeszcze nie m o­
gło. Dziś jednak, gdy już po kilkumiesięcznem 
życiu szkoły, z powodu znakomitego kierownictwa 
tejże przez p. Stelcer, śmiało wypowiedzieć mo­
żna przeświadczenie, że szkoła upoważnia do naj­
piękniejszych nadziei, że prawie pewne są ocze­
kiwane rezultaty, jakie szkoła ta, dla podniesie­
nia przemysłu koronkarskiego w tej okoliey przy­
nieść może, Koniecznem .est wziąć 
rozwagę, w jakim kierunku naukę da 
dzić nalęży, ażeby koroi^fftMkopańs 
9w« ehaVnkturystyczne zilranB  tłzan- 
wozdawcu zastanawiając *jię J3f»d tą spra 
siągnąwszy zdania nauczycielki, tak wysoĘF za 
wodowo wykształconej, przyszedł do przeświad­
czenia, że koniecznem jest wprowadzić do tej 
szkoły zupełnie nowe wzory, biorąc za motywa 
kwiaty, stanowiące tak charakterystyczną florę ta­
trzańską. Co do technik' samej zaś skieiować 
punkt ciężkości na wyroby koronek tak zwanych 
idriańskich, nie wykluczając jednak inne techni­
ki wyrobów koronek klockowych.

W tym celu zamierza p. Wierzbicki wykonać 
szereg odpowiednich wzorów i je, jeżeli Wy­
dział z myślą zasadniczą, powyżej wypowiedzia­
ną, zgodzić się zechce, przesłać do szkoły w Za­
kopanem z poleceniem, żeby przeważnie koronki 
podług tych wzorów wyrabiano. Koronki podług 
takich wzorów wy konane, różnić się będą co do 
motywów ornamentalnych zupełnie od koronek 
klockowych czeskich, idriańskich, goipierów itp. 
i tem samem znajda większy pokup, łatwiejszy 
odbyt i jako nowe, wytrzymają konkurencyę z 
wyrobami podobnemi zagranicznemu Przypuścić 
bowiem można, że przy tej samej jakości wyro­

bów i przy równej dokładności wykonania, wzo­
ry na motywach swojskich oparte, u nas w kra­
ju łatwiejszy i pewniejszy odbyt znajdą.

Ażeby szkoła koronkarska w Zakopanem coraz 
bardziej się rozwijała, jest rzeczą konieczną, aby 
nauczycielka w pewnych okresach czasu, odwie­
dzając podobne zakłady istniejące w monarchii 
albo też zagranicą, miała możność przypatrzenia 
się sposobom różnym uczenia tej techniki, jak 
również, ażeby i sama nabyć mogła coraz szer­
szej wiedzy w zawodzie swym, oraz nowych te­
chnik wyrobów, które mianowicie w ostatnich 
czasach, biorąc wzory pozostałych koronek z cza­
sów średniowiecznych, coraz bardziej w szkołach 
koronkarskich zaprowadzają i uczą. P. Wierzbi­
cki przedstawił tę sprawę marszałkowi krajowe­
mu podczas pobytu jego w szkole koronkarskiej 
w Zakopanem, a marszałek uznając słuszność po­
wyżej wypowiedzianych zapatrywań, przyrzekł 
udzielić nauczycielce szkoły w Zakopanem urlo­
pu oraz wyznaczyć odpowiedni fundusz na sze­
ściotygodniowy pobyt w Wiedniu, ażeby miała 
możność dokładnego obzuajumienia się z techni­
ką wyrobu koronek tak zwanych idriańskich, któ­
re mianowicie w drugim roku nauki, w myśl 
planu przez Wydział przepisanego, przedewszyst- 
kiem kultywowane być mają. Zachodzi wń c obe­
cnie pytanie, kiedy najodpowiedniej wysiać nau­
czycielkę, ażeby nauka w szkole nie ucierpiała. 
Pan Wierzbicki jest zdania, że czas po skończo­
nym pierwszym kursie, tj. od pierwszego listo­
pada do połowy grudnia, byłby najodpowiedniej­
szy. Podług planu nauki, powinny uczennice, pp 
skończeniu pierwszego kursu przez pewien prze­
ciąg czasu, tj. aż do rozpoczęcia nauki drugiego 
kursu, pracować w domu, ażeby nabyły samo­
dzielności i były w stanie, wzory tych koronek, 
które pokazywano im w szkole, bez pomocy na­
uczycielki, pracując w domu wykonywać i nabyć 
w wyraDiauiu tychże zupełnej biegłości. Podczas 
przerwy w nauce uczennic kursu pierwszego, 
wstąpiłby do szkoły poczet nowych uczennic.

Przerwa między jednym kursem a drugim, by­
łaby więc najodpowiedniejszą do wysłania nau­
czycielki na przeciąg sześciotygodniowy do Wie­
dnia. W zakładach koronkarskich w Wiedniu wy­
magają wynagrodzenia w kwocie stu złr. za pize- 
ciąg czasu od 6 tygodni do 2 miesięcy. Dolicza­
jąc do powyższej sumy koszta podróży z Zako­
panego do Wiednia i z powrotem w wysokości 
około 60 złr ; zatem potrzebaby kwoty 160 złr. 
a zarazem musiałaby p. Blelcer pobierać zwykłą 
peusyę miesięczną.

Kursfriprzyszłoroczny szkoły koronkarskie] 
•Zakopanem powinien s ię , według spostrzeżeń, 
poczynionych przez nauczycielkę, wcześnie roz­
począć; za przybyciem bowiem gości w połowie 
czerwca popyt za koronKami jest tak wielki, że 
staraniem szkoły być winuo zaopatrywać się w 
pewien zapas tow aru, ażeby dostarczyć go w 
miarę popytu, — Kończąc niniejsze sprawo­
zdanie, podnosi sprawozdawca, że należy się gu- 
rąee uznanie tym gościom kąpielowym i miesz­
kańcom Zakopanego, którzy młodą szkółkę tę 
szczerą opieKą otaczali, a jako takich wymienia 
p. dr. Chałubińskiego z Warszawy i pp. Skar­
żyńskich, z miejscowych zaś ks. kanonika Sto­
larczyka, dyrektora szkoły snycerskiej p. Neusila 
i wójta miejscowego p. Sieczka.

iędzy miejscowymi opiekunami p. Neusilo- 
'edewszystkiem zawdzięczyć należy, że szko- 

ma obecnie pomieszczenie, dorazową pomoc i 
opiekę. P. Neusil przyrzekł i nadal być pomo­
cnym, aby szkolę w przyszłości tak umieścić, ;b- 
by w nowym budynku stale przebywać mogła.

Przedłożenia W ydziału krajowego.
(Projekt ustawy o stosunkach sług i  o najmie 

robotników.)

L w ó w . 31 sierpnia.
Na najbliższą sesyą sejmową, przygotował Wy­

dział krajowy projekt ustawy zawierający prze­
pisy o stosunkach 'sług, i o najmie robotników 
do wiejskiego gospodarstwa. W motywach podno­
si sprawozdawca J. E. dr. S m o l k a  następujące 
okoliczności: Na posiedzeniu 21 paźd. 1882 roku 
wezwał Sejm Wydział krajowy, aby rozpatrzyw­
szy się w stosunkach i przepisach „o czeladzi 
służebnej, przedłożył dziś na następnej sesyi od­
powiednie wmoski, w celu ich uregulowania. Po­
wyższą uchwałę powzięto na podstawie sprawo­

zdania komisji administracyjnej o wniosku posła 
Wasilewskiego. Komisya podniosła Ula uzasadnie­
nia swego wniosku, że rozprężenie w stosun­
kach służbowych czeladzi i sług doszło do takie­
go wysokiego stopnia, iż można je zaliczyć do 
szeregu ekonomicznych klęsk kiaju. Dotychcza­
sowe przepisy nie odpowiadają dzisiejszym sto­
sunkom i nie określają dość jasno kompetencyi 
władz autonomicznych i rządowych w zastosowa­
niu tych przepisów, ztąd powstają spory kompe­
tencyjne, które ostatecznie stają się przyczyna 
bezczynności, tas wiadz rządowych, jakoteż auto­
nomicznych. Stosunki sług w kraju naszynf ure­
gulowane są obecnie: a) Frezydyaluem rozporzą­
dzeniem Namiestnictwa 1 lipca 1857. L. 37.321 
Nr. 12. Część II  Dz. u. i rozp. kr. dla okręgu 
administracyjnego Lwowskiego, zawierającem pro­
wizoryczny Begulamin dla ludzi służebnych (Dienst- 
leutej w okręgu administracyjnym lwowskim, b) 
rozporządzeniem Prezyayum krajowego z 11 mar­
ca 1855 Nr. 14 Części II. Dz. u. i rozp. kr. 
dla okręgu administracyjnego Krakowskiego, za­
wierającem tymczasowe urządzenie klasy służą­
cych dla Zarządu obrębu krakowskiego, z wyją­
tkiem głównego miasta Krakowa — wreszcie c) 
rozporządzeniem Prezydyum krajowego 4 lipca 
1857 N. 18. Części II. Dz. u. i rozp. kraj. dla 
okręgu administracyjnego Krakowskiego, zawiera­
jącem tymczasowe urządzen.e klasy służących dla 
głównego miasta Krakowa.

Te rozporządzenia zawierają po największej 
części zgodne pomiędzy sobą przepisy. Najwa­
żniejsze różnice zachodzą pomiędzy postanowie­
niami, obowiązującemi w byłym Lwowskim a by­
łym krakowskim okręgu administracyjnym, są 
następujące: 1) w mieście Lwowie obowiązują 
powszechne postanowienia, dla miasta Krakowa 
wydano zaś odrębne; 2) postanowienia dla kra­
kowskiego okręgu administracyjnego przekazywa­
ły naczelnikom gmin wiele czynności, które v. o- 
kręgu lwowskim zastrzeżone były urzędom po­
wiatowym ; — 3) w okręgu lwowskim powstaje- 
umowa służbowa przez porozumienie się słu 
żbodawcy ze sługą, postanowienia zaś w oKręgu 
Krakowskim obowiązujące wymagają do ważności 
umowy dania i przyjęcia zaoatku; 4j  w okręgu 
lwowskim ma służbodawca prawo, potrącić s łu ­
dze ze zasług koszta pielęgnowania i leczenia, 
jeżeli choroba sługi nie była spowodowaną przez 
udowodnioną winę służbodawcy; w okręgu kra­
kowskim zus ma służbodawca to prawo jedjnie 
wówczas, jeżeli sługa i  własnej winy popadł w 
chorobę; 5) regulamin dla okręgu lwowskiego 
przekazuje spory ze stosunku służbowego, roz­
poczęte po upływie dni 30 od dnia rozwiązania 
tego stosunku władzom sądowym; podczas gdy 
w przepisach dla okręgu krakowskiego nie ma 
podobnego postanowienia. Po wejściu tych prze­
pisów w życie zaszły w urządzeniu admimstra- 
cyjnem kraju zasadnicze zmiany wielkiej donio­
słości, które oddziały także na sposób wykony­
wania tych przepisów. Mianowicie zostały usta­
wą 5 marca 1862 r. Nr. 18. Dz. u. p. zakre­
ślone zasadnicze podstawy urządzenia gmin, w 
których w art. V. zaliczono do samoistnego za­
kresu działania gminy wszystko w ogólności, co 
odnosi się do własnego interesu gminy i zała- 
twionem być może jej własuemi siłami w jej 
własnym obrębie. W myśl tego postanowienia 
wymieniono w szczególności w ustępie 6-tym 
powyższego artykułu, że polieya nad czeladzią 
i robotnikami, tudzież wykonywenie regulaminu 
co do sług należą do samoistnego zakresu działa­
nia gminy. Ustawa ginna z 12 sierpnia 1866 r. 
Nr. 19. Dz. u. kr. zalicza tez w ustępie 9 §. 27 
policyę nad czeladzią i wyrobnikami, nie mniej 
wykonywanie przepisów o czeladzi służebnej do 
rzędu spraw własnego zatresu działania gminy.

Ztąd też z dniem wejścia w życie ustawy gmin­
nej, przeszło wykonywanie tych przepisów w ca­
łej pełni na gminy, względnie na zwierzchności 
gminne, jako władze wykonawcze gminy. Bówno- 
cześnie z ustawą gminną wydaną została i ró­
wnocześnie z nią weszła w życie ustawa o ob­
szarach dworskich z 12 sierpnia 1866 r. Nr. 20 
Dr. u. kr., która postanawia w § 7, że obszar 
dworski winien jest wypełniać w swoim obrębie 
wszelkie obowiązki i powinności gminy, a w § 
13, że w celu załatwienia spraw przydzielonych 
obszarowi dworskiemu, wstępuje przełożony w 
zakres działania naczelnika gunny, a co do poli- 
cyi miejscowej także w prawa służące Badzie 
gminnej z mocy § 32 u. gm. — jedynie prawo 
Karania, przyznane ustawą gminną naczelnikowi 
gminy, wykonywa polityczna władza powiatowa

Yindobona aut oentosa. aut venenosa — tak 
scharakteryzował Wiedeń pewien; Badecker, dla 
turystów in  iUo tempore, gdy tylko dżuma, sza­
rańcza i hordy tatarbkie zwiedzały obce kraje ex 
impromso i przebiegały je z szybkością zbliżoną 
do naszej jazdy drogą żelazną, gdy jęzj k Cicero- 
na dominował nad wszelką lingua vemaeula nie 
uznając nad sobą powagi nawet języka nam  u 
skiego, i gdy Paryż, jako Lutetia stercorosa o- 
czywiście podrzędne zajmował stenowisko wobec 
Pragi, która była aurea, lub wobec Wenecyi. 
która była marmorea. Jakkolwiek Praga zamie­
niła się odtąd tylko na zlata P r aha i marmury 
weneckie tylko poczerniały nieco, stosunek Pa­
ryża do nich radykalnie się zm ienił: L u t tia o- 
trząsnęła się z błota i wybiła się na wierzch. — 
Ale Yindoborm jak była, tak jest i tak pewnie 
też już pozostanie aut ventosa, aut venenosa. — 
Na dobrą sprawę dziś owo aut —aut wypadłoby 
może zamienić na et—et; bo rozmaite -prądy wie­
jące w Wiedniu nie tylko nie oczyszczają powie­
trza wiedeńskiego, lecz owszem tem więcej je 
zatruwają, lub przynajmniej wznoszą tumany py­
łu, tak, że i trudno dopatrzeć się chorągiewki, 
wskazującej, zkąd właściwie wiatr wieje. Go się 
tyczy szczegółowo mojej osoby, podczas sesyi 
Bady państwa, jestem narażony na prądy jaknaj- 
gorsze; idąc bowiem do parLmentu, muszę prze­
chodzić dzień w dzień przez miejsce, gdzie wi­
chry są najgwałtowniejsze, nieraz aż w posadach 
swych chwieje się gmach parlamentu w pobliżu 
dawnej Szkockiej bramy; a najwięcej kataru i 
reumatyzmu, przynoszą nh prądy idące od hote­
lu Francuskiego ku parlamentowi, o co nie śmiem 
winić posła Bussa, wielkiego męża zjednoczonej

lewicy, który w hotelu tym obok innych posłów 
przemieszkuje.

Nie wiedząc tedy ściśle, komu specyalnie przy­
pisać winę cierpień moich, a do miasta Wiednia 
regresu mieć nie chcąc i nie mogąc, bo przyo­
dzianemu w wór żałobny, z powodu najazdu So­
bieskiego w r. 1683, nie chciałbym przyczyniać 
nowem łupiestwem polskiem, nowego zmartwie­
nia, zwłaszcza, gdy i tak nie byłoby patrzeć go 
na czem, skoro wskutek decentralizacyi kolejowej 
das passive Band Galizien wyssie, z Wiednia o- 
statnie soki żywotne; z drugiej strony zaś, szu­
kając ulgi na swoje cierpienia, postanowiłem wy­
nieść się, swoim własnym kosztem, na czas pe­
wien, z źródła upałów i opałów, koszałek opałek, 
do źródła osłody i ochłody. Na samem wyjeź- 
dzie jeszcze rzuciłem na ołtarz zrujnowanej eko­
nomicznie stolicy, grosz jałmużny, w formie po­
parcia wiedeńskiego przemysłu księgarskiego, ku­
pując za całe dwa złr. najnowszego „Bildeckera". 
Włożywszy go razem z posiadanemi już dawniej • 
szemi tomami tegoż wydawnictwa do torebki po­
dróżnej, znalazłem się w kilka minut potem na 
dworcu kolei Północnej. Byłem zdumiony, żem 
właśnie tu zajechał; po inne lata bowiem, ilekroć 
wyjeżdżałem do wód, działo się to zawsze z 
Staats-bahnhofu, z Sśdbahnhofu lub z Westbahn 
hofu, a metą jizdy bywał jakiś bad, brunn, stein 
lub see; słowem bywała to zawsze końcówka 
brzmienia centralistycznie grawitującego ku Wie­
dniowi. Z dworca kolei Północnej zaś, o ile się­
gają moje wiadomości balneologiczDo-geugrafiezne, 
można dojechać tfylko do jakiejś icy lub do owa, 
t. j. do końcówki zdradzającej najwyraźniejszą 
tendencyą decentralistyczną centryfugalną. Przy­
padkowej tej pomyłki moiej w zajechaniu na 
dworzec, nie umiem wytłumaczyć sobie inaczej, 
jak tylko zaciekłością moją w opozycyi przeciw 
antidecentralistycznym okrzykom boleści pp. Kop-

pa, Mautnera Sommarugi, prowizorów polity­
cznej parafii wiedeńskiej (yulgo Kirchthurrnpoliiik, 
czyli kołtuństwa), wygłodzonej w r. 1683 przez 
Azyatów, a w dwieście lat potem pozbawionej 
chleba przez żądnych decentralizacyi Halbasiatów 

Nie bez pewjiych wyrzutów suiuienia, że na 
kilka tygodni zwijam mój warsztat literacki w 
Wiedniu, przez co pozbawiam zatrwożoną o swój 
chleb powszedni stolicę, wprawdzie nie dodatków 
gminnych do opłacanych przezemnie podatków 
bezpośrednich, ale o wiele większych dochodów 
pośrednich od mojego własnego chleba powsze­
dniego, wsiadłem do wagonu i dla stłumienia o- 
wych wyrzutów natychmiast wyjąłem z torebki 
wspomnianego powyżej najnowszego „Badeckera" 
i począłem go czytać według zwyczaju mego od sa­
mego tytułu, z którego dowiedziałem się, że nie 
jest to prawdziwy „Badecker ‘ lecz wiedeńskie na­
śladownictwo wybornej publikacyi tej, opatrzone 
znaczkiem fabrycznym firmy A. Hartlebena m it 
Yorbehalt aller Rechte.

Cóż mnie do tego? — pomyślałem sobie — 
nioch tam prawdziwy „Badecker * rozprawi się z 
firmą A. Hartlebena jak chce. byłem j<. miał 
z naśladownictwa pożytek zapowiedziany w sło­
wach. od których rozpoczyna się przedmowa: Der 
durschlagende Erfolg meiner bisher edirten Reise- 
handbucher... itd. Niebawem przekonałem się, że 
i teu najnowszy tom wydawnictwa tego ma el- 
nen durchschlagenden Erfolg zupełnie zapewnio­
ny u współplemienistów i bliższych współobywa­
teli wydawcy, że jednak ja i wszyscy rodacy moi 
bez wyjątku nawet współrodaków wyznania moj- 
żeszowego, chociaż ci stanowią die verfassungs- 
treuen Kreise Galiziens. mielibyśmy dostateczny 
powód życzyć, aby słowo schlagen w rzeczywi­
stości zastąpione zostało jędrniejszym i efekto­
wniejszym synoninem

Na sU. 6 czytam c fiakrach, dorożkach i innych

1

wehikułach pewnego miasta co nastąpuje: Alle 
drei A rten striken liebbr, ehe sie sich an eirte 
Taxe bnden  lassen; bis heute isi er der Potizei 
nicht gelungen, dieses „Corps der Rachc' zu  
bandigen, and bleibi nichts anderes iłbrig, ais 
m it dem Kutscher vom Fali zu F ali diploma- 

•tisch zu cerhandeln. Die Standpldtzc dieser „ra- 
ren Ilerren" sind am ... (Tu wymienione niektóre 
place i ulice.) P nva t- Wagen werden von mehre- 
ren Kuiachenleihanstalten vermuthet. Preise nach 
Yereinbarung und nach der Eleganz des Wagens 
und der Pferde, aber ebenfalls exorbitant lh^uer“ 
O którem to mieścje autor tu mówi ? Jestem prze­
konany, że ktokolwiek raz był w Wiedniu, do 
myśli się, iż autor przez rare Jierren, wyzysKu- 
jących pnnliczność, rozumie fiakrów wiedeńskich, 
zwłaszcza jeżeli czytał już w dziennikach wiedeń­
skich, że stowarzyszenie ku obmyśleniu sposo 
bów ,a sprowadzenie większego napływu obcych 
do Wiednia proponuje zniewolić owych rare Her- 
ren do trzymania się pewnej taksy, zresztą wca­
le nie zbyt umiarkowanej, by nadużyciami swe- 
mi nie odstraszali obcych od zwiedzenia Wiednia. 
Myliłby się czytelnik, gdyby tak się domyślał. 
Amor nie należy ao ptaków kalających własne 
gniazdo, ale zato zohydza inne miasta, inn< kra­
je i innych ludzi z tem większą lubością. Po­
wyższy bowiem ustęp, tak prawdziwie po niemie­
cku dowcipny, ma odnosić się do Warszawy, do­
kąd autor robi „ahstechera“ z Szczakowy w po­
dróży po Galicyi.

Czas mi już wymienić tytuł tego, „Bedekera" 
wiedeńskiego, aby czytelnicy wiedzieli, że już po­
winienem pozostać z Polaków pierwszym i osta­
tnim nabywcą dzieła tego. Jest to: Illuśtrirter 
Fuhrer durch die Ostkarpaten und Gahzien, 
Bukowiua, R um dnLn. Jako zaś. dalszy dowód, 
jakim autor tchnie usposobieniem ku nam, o~zy- 
,taczam ustęp z wskazówek ogólnych (str. XIII),

gdzie powiedziano: „Grobheit ist ein sehr noth- 
wendige* Utensil a u f der Tour m  H ittel und 
Ostgalizien, wo der frechen Uncerschamtheit und 
Zudr.nglichkeit der Dienerschaft, andr^rseits 
aber der ungenugenden Bedienung nur dadurch 
zu begegnen und abzuhelfen ist, wenn man mit 
einem ganz gehórigen Donnerwetter dazwischcn 
fuhrt; dies verfehlt seine W irkung nie." Wzglę­
dna łaskawość autora na Krakowskie pochodzi 
ztąd, że wyrażać się o tej części Galicyi tak sa­
mo, iak o całej reszcie kraju, byłoby niezgrabną 
negacyą wpływu kułtury niemieckiej na najbliż­
sze sąsiedztwo. A u f  der galizischen Seite bildet 
Krakau, a u f der ungarischen Kaschau den" M ark- 
stein der Cultur, das ultima Thule der GiviLsa- 

| tion. “ Książka roi się przestrogami rozlicznemi. 
z których każda jest innem epitheton ornans dla 
Galicyi, kraju, w którym wzdłuż i wszożrz hie- 
ma kropelki dobrej wody, dlaczego zaprawiać ^  
trzeba winem czorwonem, wziętem z Wiednia, 
bo wino czerwone w Galicyi jest „unąmliefizir- 
bares Zeugu,podczas gdy dla Wiednia, jak wiado­
mo wydano osobną ustawę, która zabrania wpra­
wdzie. sprzedaży zatrutych fabrykatów za wino 
czerwone, której jednak nikt się nie trzyma, bo 
wedle wyrażenia p. Christiana Kinskyego w dy- 
skusy: nad tą ustawą rzetelność w handlu win- 
nem jest eine Trottelei. Autor radzi pić w Ga­
licyi piwo, ale „nur in  d“ułschon B i  rhadlen". 
Że bez proszku perskiego w Galicyi na każdym 
kroku można żywcem być roztoczonym przez o- 
wady, rozumie się wprawdzie samo przez się; 
autor jednak pod tym także względem nie po­
zostawia biednego turysty bez wyraźnej przestrogi.

„Der a u f Galizien bezugliche Theil des vor- 
liegenden Handbuches wutde durch H erm  W ła­
dim ir K o w s z e w i c z  verfasstu, który cytuje 
jako źródła swe długi szereg dzieł polskich i nie 
mieckich, począwszy od B ańskiego „Starożytne
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na obszarze dworskim. Ponieważ przepioj o sto­
sunkach sług s% trojakiej natury a mianowicie: 
ściśle policyjne, prawa prywatnego i karne; prze­
to od wejścia w życie ustawy gminnej, zaszła w 
wykonywaniu tych przepisów taka zmiana, że 
w obrębie gminy powołany jest zwierzchność 
gminna do wykonywania wszystkich tych przepi­
sów w całej pełni, a na obszarach dworskich wy­
konywać maję polityczne władze powiatowb czyL 
starostowie postanowienia karnej do pełnienia 
zaś wszelkich innych przepisów powołani są, prze­
łożeni obszarów dworskich. — Zmiana wywołana 
wejściem w życie ustawy gmi mej i ustawy o 
obszarach dworskich nie jest aioli jedyną, która 
zaszła co do sposobu wykonywania i wykonalno­
ści tych przepisów. Mianowicie wzbroniła usta­
wa z 15 listopada 1867 Nr. 181 Dz. u. p. uży­
wania chłosty przepisach służbowych, jako ka­
rą zagrożonej. Trudnienie się stręczeniem pług, 
jako stałe zajęcie temi przepisami wyraźnie wzbi o- 
nione, zostało nie tylko dozwolonem ale nadto 
wykony wonem bywa jako zarobkowość z? kouce- 
syami przez władze udzielanemi. Prócz tego po­
wstały nowe stosunki, które są takiej doniosło­
ści, że muszą oddziaływać na stosunki sług do 
służbodawców, a jednak nie są, gdyż nie mogły 
być uwzględnione w dotychczasowych przepisach, 
jako dawniej nie istniejące. Do rzędu takich sto­
sunków zaliczyć wypada: w pierwszym rzędzie 
powszechny obowiązek służby wojskowej i pe- 
ryodyczne powoływanie do ćwiczeń w rezerwie, 
lub obronie krajowej, — nadto i ooowiązek czyli 
przymus szkolny pod pewnym względem oddzia­
ływać może na stosunki sług do ałużbudawców. 
J (D. n.)

irpnftcya_joi8i Mori"
Z  K r ó le s tw a ,  w sierpniu.

Małą ale charakterystyczną nader próbką ro­
syjskiej gospodarki, ciągłego drażnienia i znęca­
nia się nad mieszkańcami Królestwa — jest świe­
ży takt zamknięcia pensyi 4-klasowej prywatnei 
pani E Dobrzańskiej w mieście gubernialnem 
Piotrkowie. Zakład ten laukowy, liczący przeszło 
100 elewek i cieszący się słusznie coraz większą 
wziętością tak ze względu na dobór nauczy­
ciel i nauczycielek jak i pedagogicznych zdol-

okoliey gwcłt, o którym mowa zrobił nieprzyje­
mne wrażenie nawet na uczciwszych i bardziej 
umiarkowanych Robyanach!

-  r-—

W ie d e ń ,  30 sie,pnia.
(-^.) Zapowiedź utworzenia dwu nowych posad 

krajowych inspektorów szkolnych w Galicyi jest 
bezwątpienia pomyślną wiadomością,, jak ją  na­
zwała urzędowa Gazeta Lwowska, tylko przece­
niać jej nie trzeba; gdyby bowiem wedle słu­
szności być miało, powinnaby Galicya utrzymać 
nie dwie, lecz co najmniej cztery nowe posady 
takie. Dotychczas ma Galicya tylko czterech kra­
jowych inspektorów szkolnych, Czechy zaś mają 
ośmiu, a wszakże Galicya. chociaż nie ma tyle 
szkół co Czechy, ma jednak obszar inspekcyjny 
o wiele większy od czeskiego. Nawet mała Mo­
rawa ma pięciu inspektorów.

O wiele pomyślniejszą byłaby wiadomość, któ- 
raby zapowiadała upragnione od dawna wykona­
nie sankcjonowanej ustawy krajowej o nodzorze 
szkolnym z r. 1878, która dotychczas pozostaje 
na papierze, chociaż uznaną została za wzorową. 
Napróżno jeden z autorów jej, p. Euzebiusz Cz e r -  
k a w s k i, domagał się kilkakrotnie u rządu wy­
konania jej, wytykając wadliwość dotychczasowych 
urządzeń inspekcyjnych i zbytnie obarczenie in­
spektorów powiatowych przy niepewnym nawet 
bycie. „Względy finansowe1*, ten stereotypowy 
frazes, ilekroć chodzi o wymiar słuszności dla 
Galicyi, były przeszkodą za gabinetu Auersper- 
ga i nie przestają być nią za gabinetu Taaffego. 
Ustawa krajowa o inspekcji szkolnej wymagałaby 
pomnożenia liczby inspektorów powiatowych; hic 
huerd aqua\ I  kto wie, jak długo jeszcze Gali­
cya będzie musiała się obywać swoimi 36 inspe­
ktorami powiatowymi, podczas gdy Czechy mają 
ich 65, a mała Morawa 39,

Nie wątpimy, że szkolnictwo zyska ua utwo­
rzeniu dwu nowych posad krajowych inspektorów 
szkolnych, ale nie widzimy w tem ani setnej czę­
ści tej korzyści, jakąby kraj odniósł pod względem 
szkolnictwa z wykonania ustawy co do powiato­
wej inspekcji szkolnej, której niewykonanie jest 
anomalią konstytucyjną, nie przynoszącą zaszczy­
tu żadnemu rządowi. Jest to zarazem nieuszano- 
wanie powagi Sejmu, przyprawione nadto ronią, 
gdy się przedkłada uchwaloną przezeń ustawę do 
sankcyi, gdy się ją uznaje za wzór dla innychności i taktu przełożonej - -  nagle zamknięty zo _

eta’' w p o ło w ie  sierpnia r. b.. t. j. z chwilą roz- krajów na to tylko, aby puzostawała idealną me. 
puczęJu wpisu noworocznego, kiedy p»ni D: ‘ jflr- .wykonaniem. Czyż
czyniła już wielkie odpowiednie przygotow ania, 
zgodziła nauczycieli, najęła lokal etc. — Powo­
dy zamknięcia jakie podają władze tameczne ad- 

jmstracyjno-polityczne, oraz te, jakie podaje Apu- 
tin i godny jego w dyrekcji naukowej łódz- 
j pomocnik Kryłuw — wszystkie, oparte są 
ynie na fałszywych i nikczemnych, niczem 

dowodnionych denuncjacjach i na fałszy- 
u również do Apuchtina raportach Kryłowa 

ad z .' personelu pedagogiczntgo w rzeczonej 
. Ż j  zaś paLi D. prowadziła swą szkołę 
nie, umiarkowanie i z taktem ; że nie po- 

a się w;nną do żadnego ze stawianych jej 
przez władzę zarzutów — najlepszym tego do­
wodem jest, iż żąda śledztwa i nic więcej tylko 
Aledztwa, kcóreby jedno mogło wykryć źródło po­
dłych intryg, osobiście w tej sprawie, intereso­
wanych kilku osób. Rosyjskie jednak władze pra­
wdy się lękają, nie lubią, gdy wychodzi oiiwa na 
wierzeń; mętna bowiem woda stokroć lepsza do 
ryj) iowiema!... To też pani D. śledztwa dopro- 
gj^ śię nie mogła i nie może, choć kołatała o nie 
j tamtejszych władz administracyjno-poiicyj- 

,oh  i do kuratora Apuchtina.
Rosyjscy „diejatiele“ w Królestwie, tacy Ka- 

chsllrtwy, Apuchtiny, Krylowy i inni, ani się do­
myślają, jaką swem postępowaniem kopią prze­
paść pomiędzy społeczeństwem polskiem a Ro- 
syą! Nic bowiem bardziej nie woła o pomstę do 
nieba i nie jątrzy mieszkańców Królestwa, jak po­
dobne gwałty i rzekłszy poprostu, rozboje w bia- 
/v dzi< na publicznej drodze, bo i jakże ina­
czej nazwać tak nagłe, niespodziewane i nie w porę 
zamykanie prywatnych zakładów naukowych, bez 
ładnych słusznych a przynajmniej dowiedzionych 
zarzutów w chwili, kiedy się właśnie rozpoczy­
na rok szkolny, kiedy wszystko czeka przygoto­
wania, kiedy zjeżdżają się rodzice, aby oddać 
dzieci swe na naukę — że nic już nie wspo­
mnimy o krzyczącej krzywdzie j materyalnej 
stracie pani D., która podobno cały swój kapi­
tał, jaki posiadała, włożyła w swe przedsięwzię­
cie' i obecnie... widzi się nagle zmuszona wszy­
stko porzucić — i to bez żadnej słusznej racyi.

To też ogólne oburzenie na fakt wzmiankowy. 
o którym tylko cośmy się dowiedzieli, ma być 
niesłycnane; nie tylko w mieście ale i w całej

Bejm nie powinien odezwać °ię już s cała sta­
nowczością?

Niema tego złego w granicach państwa austry- 
ackiego, w granicach monarehi austro - Węgier­
skiej, a nawet i poza granicami jeszcze, za któ- 
reby dzienniki frakcyjnej opozycji nie składały 
winy na gabinet Taaffego, który rozbudził pożą­
dliwości sławiahskie, który rozbił jedność Austryi 
i t. d. Dlatego też hr. Taaffe winien jest zabu­
rzeniom w Kroacyi. Nie po raz pierwszy zjedno­
czona lewica przyzywa Węgrów w ten i podobny 
sposób na pomoc przeciw gabinetowi hr. Taaffego; 
dotychczas bez skutku wołała tej pomocy, a spra­
wa kroacka także pewnie nie zjedna sympatyj 
p. Tiszy dla zjednoczonej lewicy austryackiej. Do­
brze mówi dziś o tem Wiener M ig. Ztng.. pi­
sząc: „Ozy p. Tisza jest osobiście sprzyjaźniony 
z hr. Taaffem, nie wiemy, ale przeciw iego pro­
gramowi pojednawczemu nie muże mieć nic do 
nadmienienia, bo program ten poręcza Węgrom 
to, do czego jako do swego celu ostatecznego 
zmierzają, t j. do spokoju Słowian w Ausiryi, 
Zadowolić Palaków i Czechów bynajmniej nie u- 
znacza pobudzać Kroatów do buntu. Kroaei nigdy 
nie tęsknili do „wolności1* takiej, jaka w  Galicyi 
i w i .sechach, ani też nigdy nie pożądali mię­
snych garnków centralistycznej Austryi. Węgrzy 
tem łatwiej uporają się z Kroatami, im mniej 
palnego materyału będzie nagromadzonego mię­
dzy Sławianami Austryi, im więcej Sławianie w 
Austryi będą się czuli zadowolonymi.“

Przesąd polityczny.
K r a k ó w ,  1 września.

Korespondent z Wiednia do Nowoje Wremia 
zajmując się sprawą dymisji namiestnika hr. Po 
tockiego, pi iz e :

W wiedeńskich kołach politycznych zapatrują się 
ua ustąpienie hrabiego Potockiego z zajmowane­
go stanowiska namiestnika Galicyi, jako na o z n a ­
k ę  b l i s k i e j  w o j n y  p „ m i ę d z y  A u s t r y ą  
a R o s j ą .  Er. Potocki jest właścicielem wielkich 
dóbr w Rosyi i Galicyi a więc nie życzyłby so-

Polski** przez całe abecadło aż do Żebrawskiego 
„Wykazu, zdrojowisk Galicyi**. Nie myśląc przy­
pisywać p. Kowszewiczowi całej zasługi w przy­
wabianiu turystów-endzoziemeów do Galit-yi, śmiał­
bym zapytać, czy to on, czy też jego współautor, 
p. H o k s c h, Mitglied des galizischen Tatra- 
Yerdnes, znalazł przytoczone powyżej szczegóły 
w dra Gintla , Wykazie udziału Gilicyi na po­
wszechnej wystawie w Wiedniu", lub w Winda- 
kiewiczs „ Naphtaproduction G a l i z i e n s Nie czy­
tałem tych dzieł, ale przypuszczam, że dr. Gintl 
opisuje wystawione w Wiedniu okazy tuczników, 
przeciw którym potrzeba proszku perskiego, a 
Windakiewicz oburza się na s z w i n d e l  galicyj­
ski, który zabarwia naftę burakami, przyprawia 
fuksyną i sprzedaje ją za wino czerwone.

Zresztą książka pp. Hekscha i Kowszewicza 
jest bardzo ciekawa ze względu na dokładność i 
malowniczość opisów widoków karpackich, cie­
kawa przez to, że gdzie czytelnik, znudzony wy­
myślaniem na Lmj i luazi, spodziewa się rozer­
wać obrazkiem lub choćby tylko szkicem z przy­
rody, spotyka się z nawiasem odsyłającym go do 
innego tomu tegoż wydawnictwa. Nawet mapa 
jedna, choć w prawdziwy m Badekerze jest icn 
w każdym tomie kilkanaście, bądź większych, 
bądź mniejszych, tutaj służy dwóm tomom, a 
dodana jest do tomu n i e tego, który o Galicyi 
mówi.

Z tak ciekawą publikacją w r ęku, prZy mono­
tonnym turkocie kół pod w agonem, zacząłem mi­
mowolnie tworzyć sobie miejsce brakujących 
inne obrazy: Widziałem Soboskiego, odbywają- 
cego wjazd tryumfalny do WiedLia przez staro­

żytną bramę w Dobliżu parlamentu i Hotelu F ran ­
cuskiego, wśród niesłychanego entuzjazmu Wie­
deńczyków wołających: Koch soli er Itben! l)as  
is amal a Hetz! Kas is schon dit hochste K etzl 
Tłumy cisnęły się do bohaterskiej postaci króla, 
aby ze złotego rzędu rumaka jego urwać coś na 
pamiątkę, lub staczać boje o złote podkowy, spa­
dające z kopyt koni orszaku królewskiego. Na 
placu Freiung witał Sobieskiego jeden z redakto­
rów Deuteche Ztg., siedzący na ośle, a podczas 
gdy asystujący mu pp. Kopp i Jaaues skłonili 
przed królem proporce czarno-czerwnno-złoeiste, 
wyszywane bławatkami, on na zcak hołdu wrę­
czył Sobieskiemu numer swojego dziennika z ar­
tykułem: Etwas hiehr Licht uber das Jahr 1683, 
w którym opisuje, jak Polacy rabowali. Nie umiem 
już skleić wszystkich tych i podobnych majaczeń, 
wiem tylko, że uczestniczyłem w bardzo żywych 
ruchach, w których szczególniej rękami dużo się 
wywijało; zbudziłem się z bólem ua czole i zna­
lazłem się na podłodze wagonu, zamiast na sie­
dzeniu. Przetarłszy oczy, ujrzałem przed sobą 
w pomroku wieże mówiące mi, że dojechałem już 
do ultima Thule der Ghnlisation a n f der gali- 
zischen Seite. Nie pobawiając w Krakom ie, wy­
jechałem nazajutrz do Tarnowa, i nieciekawy ra­
tusza, o którym naśladowany Badeker wiedeński 
mówi, że jest „tton vier Seiten von einc/n Schmutz- 
mecre umgeben, aus deni es sich wie cine lnsel 
erhelt,u puściłem się dalej do Żegiestowa.

J . G.

bie zaostrzać swojego stosunku względem które 
gokolwiek z tych państw na wypadek wojny!, 
Przypuszczenie to — podług korespondenta, ma 
potwisrdzać okoliczność, że niedawno austryacki* 
ministeryum wojny wydało rozkaz, ażeby od li 
stopada b. r. żaden z oficerów pozostających w 
czynnejj służbie, »ni z zaliczonych do rezerwy 
nie wydalał się poza granicę Austryi. O rozka­
zie takim nic w Austryi nie wiadomo.

Odbywające 8ię pod Warszawą w przeszłym 
miesiącu manewry skoncentrowanych w okolicach 
wojsk z całego Królestwa, nie były dorocznemi 
wielkienii manewrami — lecz jakoby tylko wstę­
pem do nich i przeglądem armii warszawskiego 
wojennej o okręgu przez główno-dowodząeego ge­
nerała Hurkę. Właściwa rewia, w obecności ca­
ra , którego się w Warszawie spodziewają, lub 
członków carskiej rodziny, odbędzie się dopiero 
25 b. m., a oborzy zwinięte zostaną 27;; poczam 
wojska powrócą do miejscowości, w których sta­
le przebywają.

W celu ukrócenia przemytnictwa z pograni- 
czów galicyjskich i poznańskich, rząd rosyjski ma 
zamiar utworzenia dwóch nowych komór cłowych 
w Królestwie, na linii tych kordonów. — Okręgi 
cłowe : aleksandryjski i kaliski zostały połączone 
w jeden, który zwać się będzie kaliskim z L 
wną komorą w Aleksandrowie; naczelnikiem za­
mianowany został Kurłow. Zamiast dotychczaso­
wego siedmiowiorstowego pasu granicznego ozna­
czonym zostanie tylko dwuwiorstowy pas grani­
czny i cała dotychczasowa liczba straży, działać 
będzie w tej zmniejszonej przestrzoni, podług 
mniemania departamentu cłowego, z daleko po- 
myślniejszemi rezultatami zapobiegania olbrzymio 
rozwiniętej kontrabandzie.

Z W i l n a  donoszą do N ow osti, że wileńska 
gubei iialna komisja dla zmniejszenia liczby szyn 
ków, ukończyła swoje czynności i zawiadomiła 
ministeryum finansów o ich rezultacie. Najgłó 
wniejszem jest jednogłośne zdanie kom isji, że 
w gubernii wileńskiej pijaństwo nie istnieje za­
równo w pojmowaniu go jako klęski ludności, 
jako też i w śeisłem znaczeniu słowa. Zdanie to 
komisyi opartem zostało na najściślejszych poszu­
kiwaniach informacyj zarówno od urzędów miej­
scowych otrzymanych, jako też i od obywateli 
mających bezpośrednią styczność z ludnością. 
Oprócz tego komisya dowodzi, że w gubernii wi­
leńskiej nie istnieje tak nadmierne używanie na­
pojów, jak się to praktykuje w wielkorosyjskich 
guberniach; jako dowód stawia komisya okoli­
czność, iż w całej gubernii nie ma ani jednej 
osoby pozostającej z powodu nałogowego pijań­
stwa pod Opieką ^ a a B y ^ d y  tymczasem w Rosyi 
nieraz na jedną gminę kil iaożiesiąt takich indy­
widuów się znąidzie. Taki rezultat stwierdzony 
przez urzędową komisję nie może się podobać- 
moskiewskim rządzącym sferom, dla nas przecie 
jest objawem bardzo pomyślnym, a życzyćby tylko 
należało, aby wszystkie gubernie dawnej Polski 
takich się świadectw doczekały.

Do tej chwili niewiadomo, jaki rezultat miała 
audyeneya T i s z y  u cesarza. Węgierski prezy­
dent ministrów przedstawił cesarzuwi całą poli­
tyczną sytuację Węgier i zakończył oświadcze­
niem , że gdyby nie uzyskał pełnomocnictwa do 
przywrócenia podkopanej w Krcacyi powagi pań­
stwa , n i e b y ł b y w s t a f i r e  d a l e ,  p r o w a ­
d z i ć  r z ą d ó w  w W ę g r z e c h .  Wnioski mini­
stra miały się odnosić do energicznego wystąpię 
mc, celem przywrócenia zerwanych godeł, tu ­
dzież do nominacji nowego bana. Opowiadają ja 
ko pogłoskę — że cejsarz z a s t r z e g ł  s o b i e  
d e c y z y ę  n a  p ó ź n i e j .  Oczekuje podobno po 
wrotu Kalnoky’ego z Salcburga*, ażeby sprawę 
kroacką raz jeszcze dać pod rozwagę wspólnej 
rady ministrów.

Tymczasem dochodzą z Węgier wieści, że spra 
wa ta zachwiewa zupełnie stanowiskiem Tiszy.
I  tak do W . Allg. Ztg. piszą :

Wypadki kroackie nie będą bez wpływu na 
Sejm w ęgierski, a jak się zdaje, gabinet Tiszy, 
nie przeżyje najbliższej sesyi. Skiama i umiarko­
wana lewica użyją zaburzeń, jako broni przeciw 
ministeryum. Najgroźniejsze jednak są z„miary 
Kcoatów. Posłowie ich dążą do sprzymierzenia 
się z posłami siedmiogrodzkich Sasóvr. w celu u- 
tworzenia nowej partyi narodowej. L?czLa posłów 
kroackich, saskich, rumuńskich i seibslich, wy­
nosi do 80 głosów w parlamencie węgierskim, a 
taka siła przeważyć może przy glosowaniu. Będą 
oni wszędzie z goryczą występować przeciw rzą 
dowi i przywiodą obecny i^ąd do unadku. Na­
stępcą Tiszy nie może być hr- S z p a r y  bo 
on ni jwięcej skompromitował się w wypadkach 
kroackich, a gabinet jog0 miałby prócz party? 
narodowych, jeszcze obecną partyę rządową prze­
ciw sobie. Należałoby prezyaentr .eimsteryum 
węgierskiego szukać w szeregach umiarkowanej 
opozycyi. Gdyby można było zyskać barona S e n- 
n y e y ’a,  kwesty a byłaby rozwiązaną. Za nim 
idzie większa część obecnej większości, ?miarko- 
wana opozycya, narodowcy i zapewne umiarko- 
wańsze żywioły skrajnej lewicy. To tworzy impo­
nującą większość!

Ciekawy jest artykuł obu urzędowych pism 
kroackich, o którym rano wczoraj doniesiono te­
legraficznie, jako inspirowanym przez bana Peja- 
cewicza. Dowodzi on, że ban stanął stanowczo 
po stronie tych, co prutestuia przeciw godłom 
węgierskim, co niewątpliwie przyczyni się jeszcze 
do zaostrzenia sprawy. Czy ugoda węgiersko-kro- 
acka — zapytuje artykuł — j es  ̂ zasadniczą usta­
wą, kroaeko-slawońską, czy tuz świstkiem pa­
pieru, z łaski rzuconym Kroacyi ? Kroacka naro­
dowość w całej ugodzie kładzie największy na­
cisk na postanowienia w spraw.a języka. Taki 
polityk, jak Deak, rozumiał to doskonale i nigdzie 
postulatowi temu nie sprzeciwił się.  ̂W Kroacyi 
zacząwszy Jod chłopa każdego a skończywszy na 
bani^ uważająj wszyscy za niepr»’ ny postępek, 
wywieszenie przez dyrektora skarbu wspólnego 
herbu z napisem węgierskim- h< in, jako^ jeden 
z twórców ugody węgiersko-kroackiej musiał wy­
powiedzieć ma konferencji w Wiedniu poglądy 
w tym duchu, mimo, że ubolewał zarazem n»d 
wykroczeniami zagrzebskie; ludności.

Powiedziano mu, że § 62 nie jest dokładnie 
wystylizuwany, lecz że będzie wzięty pod uwagę, 
a Sejm węgierski zaraz po zwołaniu zrobi odpo­
wiednią poprawkę. I  temu sprzeciwił się ban na 
podstawie prawnej, boć ustawa wszelka konsty­
tucyjna może być przez tego tylko Uómaczona, 
kto ją wydal, a ugodę stworzył Sejm kroacln

wspólnie z Sejmem węgierskim. W tem ma leżeć 
klucz do dymisyi bana. Królewskie pismo własno­
ręczne, przyjmujące dymisyę, wypowiada jednak 
oczekiwanie, ie ban wykona to wszystko, co 
Rada ministrów uważa za stosowne. Według tego 
hrabia Pejucevicz powinien przywrócić herby 
wspólne z węgierskim napisem. Jakże ma to je­
dnak zrobić, jeżeli takie herby uważa za naru­
szenie ugody? Na to Pester Lloyd odpowiada, 
że hr. Pejaceviez po powrocie do Zagrzebia oświad­
czył, że uczynione mu zlecenie spełnić zdoła na 
drodze konstytucyjnej. Ale uczynił to w mnie­
maniu, że da się wykonać „gładko**. Tymczasem 
narada z członkami partyi narodowej przekonała 
Pejacevieza, ie w Kroacyi wszyscy przywrócenie 
herbów z węgierskim napisem uważają za po­
gwałcenie ugody, i że wszyscy zniosą raczej 
gwałt, niż dobrowolnie przystaną na obrażenie 
ustawy zasadniczej.

Oo do gwałtownych kroków zagrzebskiej ludno­
ści, to nikt ich nie pochwala, lecz lud sam nawet 
w czasie zaburzeń nigdzie nie występował prze­
ciw zwierzchnictwu węgierskiemu, okazywał na­
wet cześć należną godłom rządowym b e z  w ę ­
g i e r s k i e g o  n a p i s u ,  a niechęć Bwą wywie­
rał tylko na podpisane herby. Nie było więc 
obrazy węgierskiego herbu; jakże można żądać 
zadosyćuezynienia za winy niepopełnione? Jeżeli 
Węgrom chodzi o zgniecenie , "roaeyi. jeżeli tego 
żąda ich raison d’dat, to my nic na to — mówi 
dziennik nie mamy do powiedzenia. Kroacya ma 
tylko ustawę na swą obronę, lecz czeka spokoj­
nie dowodu, czy pod osłoną korony św. Szcze­
pana żyje w państwie konstytucyjnem.

Jużeśmj wczoraj zwrócili uwagę na to, że ks. 
B i s m a i k nakazał nagle zadąć w „Friedens- 
schalmeie". Dziś już Nordd. allg, Ztng., chcąc 
osłabió wrażenie pierwszego swego artykułu, pi­
sze drugi, który podobny do pierwszego jak ba­
ranek rasy „Fettscnwanz** do Bismarkowskiego 
„Reichshunda**. Pisze że fałszywie pojęto pierw­
szy artykuł jako „pogróżkę** — była to tylko 
„przestroga**. Wywołała ją prasa szowinistów 
francuskich, apostołów i karyerowiczów idei „re- 
vanche“, którzy upici namiętnością nienawiści, 
ślepe iustynkta mas rozbudzają i na swe cele 
obracają. Otóż — pisze organ Radziwiłłowskiego 
pałacu, masa łatwo daje się opanować przez dzien­
niki, stały czytelnik pewnego dziennika wnet pa­
trzy przez jego okulary. Otóż gdyby naród, zre­
sztą chcący pokoju, wreszcie uległ takiemu „sy­
stematycznemu obrabianiu w duchu nienawiści i 
odwetu przeciw Niemcom**, to byłyby złe skutki. 
Nordd. allg. Ztng. rozróżnia poieno prasę spokoj­
ną od „niemcożerczoj**, czyli inaczej, że pierw­
sze szczucie nie było przeciw Francyi, lecz tylko 
przeciw szowinistycznej prasie.

W kilku eleganckich tempach starego szermie­
rza władającego po mistrzowsku puhlicystyczną 
szpadą, odpowiedział na groźby „Reichshunda" 
akademik Iohn L«gsoine w Juwrn d. Deb. Za­
rzuty Nordd allg. 'Zlng. to była czysta napaść; 
prasa francuska, prawieT^aieograniczenie wolna, 
trzyma się nadzwyczajnie dysB^Włię wobe^Nie 
miec, nie potrzeba jej tego ani nak&£vwac 
radzić. Ale cóż ta Francja ma zrobić, a 
strony od strony Niemiec wołają jej: W y r
się snów niedoścignionych; me myśl c niemoże- 
bnym odwecie. Użyj sił twych do rozwoju twej 
potęgi kolonialnej — Afryka, Azya tobie otwarta 
— zapomnij o granicy wschodniej.** Zaś od stro­
ny Anglii wołają Francyi : „Cóż ty chcesz robić 
na dalekich m orzach: te morza są tylko dla nas. 
Ozyż ty jesteś narodem kolonizacyjnym ? Oo za 
szaleństwo tiwonić i rozdrabiać siły swe po wszy­
stkich częściach śwista ; tyś powinna skoncentro­
wać wszystkie siły, żeby odzyskać('d a rn e  twe w Euro­
pie stanowisko!** Niemały ambaras, kogo słuchać; 
otóż kończy John Lemoine, wybierając pomiędzy 
polityką niemiecką a angielską, należy Francyi 
chyba wybrać — politykę francuską.

Już to nauka r. 1870 nie poszła w las. Da­
wna ignorance touchante Francyi w rzeczach nie­
mieckich należy do historyi. Carakterystycznym 
jest lakt, że tłómaczenia korespondencji ks. Bis- 
marka (1851 — 59) rozchwycono pierwsze wyda­
nie, drugie już w toku, a trzecie zapowiedziane. 
Nawiązując do tego faktu, pisze Eep. fra n ę .: 
Ozem dis republikanów z r. J848 było brzmie­
nie nazwiska Napoleona przez lat dwadzieścia, 
tem jest dziś nazw:sko Bismarka od lat 13. Od 
10 grudnia 1848 do ł  września 1870 niepokoiło 
wszystkich uczucie, że Franeya jest w reku 
awanturnika. Dla niego było i przetrwało je­
dno uczucie: obizydzenis i pogardy. Gdy słyszy­
my imię Bismarka. mówi Hep. franę., ani śladu 
uczucia pogardy, mówimy o nim na zimno, ze 
spokoiem lodowatym, Jctórj może się wydać ko­
muś uczuciem bliskiem podz>wu. Prestige Bis­
marka jest we Francyi olbrzymie, : to jest po­
mnik jego sławy. Uczucie jakie mamy dla niego 
dowodzi strasznej siły jego ciosow. Otóż chcąc 
biebie szanowawać, nie wolno nam ubliżać zwy­
cięzcy. Oo iziwna, kończy Rep. franę. to to, że 
ten Bismark we własnym parlamencit nie może 
złożyć sobie więksżości, na jaką stać pierwszego 
lepszego Guizota.

Paweł O a s s a g n a c ,  krzykacz i borbifaks ho- 
napartystnwski robi nową ciekawą woltę. Oświad­
cza on, ie  ponieważ główną rzeczą jest, żeby 
szkaradna republika ru n ę ła , więc trzeba, żeby 
monarchiści i bonapartyści zdecydowali się na je­
dnego. czy to na hr. Paryża, czy na ks. Napo­
leona. Otwarte dziś pole dla współubiegania się 
królestwu i cesarstwu. Ten powinien zwyciężyć, 
co okaże więcej silnej woli. Dziś szanse jeszcze 
rówue Ks. Napoleon niech da wyraz nawróce­
nia do katolicyzmu, hr. Paryża niech rzuci libe­
ralne idee swego rodu do lamusa starych rupieci 
i niech wypowie wojnę wszystkim wolnościom.

Nowoje Wremia donosi, że komisya do spraw 
żydowskich postanowiła zarządzić ogólny spis lu­
dności żydowskiej w całym caracie.

Minister wojny Wannowski powrócił juz do 
zdrowia o tyle, że będzie mógł wyjechać za gra­
nicę. Były minister spraw wewnętrznych Igna- 
tiew spodziewany jest w tych dniach w Peters­
burgu. Generał-gubernator Rurko wrócić ma do 
Warszav.y jutro.

Pomimo wszystkich zapewnień o konstytucyj­
nem usposobieniu rządn, postępowanie w spra­
wie u g o d y  b s n d l o w e j  z H i s z p a n i ą ,  spo­
tkało się w parlamencie niemieckim z ostrą od­
prawą ze strony postępowców. Haenel w imieniu

swej partyi nazwał krok rządu naruszeniem kon­
stytucji nie mającym nigdz.e ana ogii. Żądanie 
post facto sankcyi Izby jest niedopuszczalne, po­
stępowcy odm»w jją indemnizacyi. Reprezentant 
rząd i zapewnia, że rząd nie chciał w niczem 
dotknąć praw parlamentu.

Jubileusz Sobieskiego.
Zwołane na wczoraj zgromadzenie obywateli 

imasta Krakowa, na którem przeszło 200 było 
obecnych, wybrało przewodniczącym straży oby­
watelskiej seniora aptekarzy p. Fortunata G r  a-
1 e w s k i e g o, zastępcą Ii-go wiceprezydenta m.a- 
sta p. dr. Michała S c h m i d t a  i uchwaliło, aby 
liczba członków była nieograniczoną — leca nie 
mniejszą od 500 — wpisy odbywać się będą od
2 w ześnia do 6 września włącznie.

Następnie wybrano komitet 65 członków dla
przeprowadzenia całej organizacji.

Miejsce kancelaryi werbującej ogłoszone zosta­
nie dziś plakatami.

Zgromadzenie walne komitetu urządzającego 
uroczystość ludową odDyło się wczoraj w sali po­
siedzeń rady miasta pod przewodnictwem p. Jn- 
liusza K o s s a k a .  Ze sprawozdań komisyi uga- 
szczającej, dekoracyjnej, pochodowo-artystycznej, 
upominkowej i kwaterunkowej przekonano się, iż 
wszystko przygotowane tak, aby uroczystość w ca- 
łem tego słowa znaczeniu wypadła świetnie. W e­
dług programu orkiestra cywilna ma być w stro­
jach krakowskich. —  banderyą 100 krakusów o- 
twierających i zamykających pochód, dowodzić 
ma p. Janta z Karniowa, druhen z da: ami ma 
być 24 — taKaż liczba starościn i 100 par wło­
ścian.

Przy powitaniu przemówi włościanin z kra­
kowskiego, na co odpowie chłop z Oleska po 
rusku.

Medale rozdawane między wysłańców rad po­
wiatowych mają nosić napisy: Jan  III Król pol­
ski — „Niemców zbawił — Polskę wsławił**. T u­
tejsze władze wojskowe przyrzekły dostarczyć 300 
łóżek i wszystkie namioty, jakie wojskowość po­
siada Pierwsi goście jubileuszowi już przybywają, 
gdyż kilkadziesiąt kart legitymacyjnych do jazdy 
koDją Karola-Ludwika za zniżoną cenę wczoraj 
na dworcu kolejowym już dano do przejrzenia i 
zawizowania naczelnikowi stacyi. Decyzja co do 
obniżenia ceny na k o l n i  p ó ł n o c n e j  jeszcze 
nie nadeszła.

Zakliczyn (nad Dunajcem). Gdy prawie wszyst­
ko co polskie, przygotowuje się do u-oczysiości 
wkrótce mającej się święcić w dzień jubileuszu 
Sobieskiego, miasteczko nasze może zanadto do­
tąd pogrążone w śnie letargicznym, okazuje teraz 
ruch i życie rzadko u nas spotykane. Powo­
dem tego jest właśnie przygotowania do odbyć 
się mające; uroczystości. Posiadając dosyć cenne 
zabytki z czasów Sobieskiego, jesteśmy w preten­
s ji zainteresowania naszym obchodem szerszą 
publiczność, a szczególniej dać znać o niej wielu 
osobom, rozrzuconym daleko poza słupy grani- 

ne naszego miasta, a których przecież liczne
z .?m a  dotyóhczag. Uroczystość- 

zoną będzie daia 15 i 16 
komitet w tym celu złożony 

z o b y w a !H m j|e j^ o w e g o  i okolicznego zesta­
wił następujący program . -

1. Dnia 15 września h r. & J > » !^ ie 9  rano, 
nabożeństwo żałobne za S obiesk ieP i^^H u^Y ch 
w wyprawie pod Wiedniem.

2 Dnia 16wrześn.a rano pobudka S t r a ż ^ in .  
ochot, zakliczyńskiej z muzyką i wyst~załami mo- 
ździerzowemi.

3. O godz. 10 rano nabożeństwo solenne i  „Te 
Deum laudumus“ i mową zastosowaną do uroczy­
stości.

4. Tegoż dnia popołudniu c godz. 3 procesja 
z kościoła parafialnego dc pomnika wystawionego 
we wschodniej części iniastoczka bohaterom zmar­
łym podczas powrotu z wyprawy wskutek epi­
demii, a pogrzebanym tutąi, Przy tymże pomniku 
wygłoszoną będzie mowa przez osobę świecką, 
poczem nastąpi złożenie wieńców dębowych po­
ległym.

5. Następnie odbędzie się założenie kopca pod 
nowy pomnik, stawiać się mający z kamienia nie­
obrobionego, w miejsce starego. (Plan i narzędzia 
potrzebne do usypania kopca przygotowane będą 
dla publiczności).

6. Na pamiątkę tej uroczystości założoną bę­
dzie w tym dniu „ćSzKÓłka ogrodniczo-sadownicza** 
z Si dzilją w Zakliczynie, w którym to celu mło­
dzież zakliczyńska kształcąca się w szkołach wyż­
szych lub zajmująca już stanowisko samoistne, 
w Irużyła przedwstępne kroki — a gmina za­
kliczyńska ma ofiarować w tym dniu grunt pod 
wspomnianą „ szkółkę “.

7. W tymże dniu rozdane będą pomiędzy lad 
broszury i obrazki wydane i zastosowane do tej 
uroczystości.

8. Wieczorem pochód z pochodniami z kance­
laryi gminnej do pomniks,, ilummacya, ognie 
sztuczne, chór m ęzki, a na zakończenie leatr 
amatorski na docnód pomnika, straży ogniowej 
i ubogich zakliczyńskich.

Rada miasta W i e l i c z k i ,  na pierwsze hasło 
obr-hodu drogiej pamiątki narodowej, wybrała 
komitet z swego grona z przybraniem wielu człon­
ków z po za rady — celem obrad nad obchodem 
jubileuszowym 200-rocznicy, naszego bohatera i 
króli Jana I I I  Sobieskiego, pogromcy Turków 
przy odsieczy Wiednia w d, 12 września 1683

Komitet mająr na w a d z i e ,  oby w obchodzie 
tym mogły brać udział jak najobszerniejszy, tak­
że i gminy okoliczne, bez uszczerbku dis uroczy­
stości w Krakowie, niegdyś stolicy Państw a, ob­
chodzonej , ustanowił dla Wieliczki następujący 
p r o g r a m :

I. D n i a  8 w r z e ś n i a  1883 to  j e s t  w s o­
b o t ę  o g o d z .  8 w i e c z ó r :

Oświetlenie m iasta, do czego danem będzie 
hasło trżema wjatrzałam z moździerzy z jedno­
cześni, m pochodem muzyki, a przy odgłosie „mar­
sza ć ieskiego** nastąpi odsłonięcie tablicy in­
auguracyjni ; „placu Sobieskiego“ przed budyn­
kiem uruędu gminnego w Wieliczce.

II. D n i a  9 w r z e ś n i a  1883 r . , to  j e e t  
w n i e d z i e l ę :

1° pobudka o godz. 6 rano,
2° uroczyste nabożeństwo w kośeieie parafial­

nym o godz. 9 rano,
3° po nabożeństwie, rozdawanie w szkole
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ochronach dla młodzieży pamiątkowych medali, 
broszurek i obrazków,

4° zabawa lodowa w ogrodzie miejskim od go­
dziny 3 do 6 po południa, z wygłoszeniem od­
powiedniej przemowy, chórami tutejszego tow a­
rzystwa śpiewa, w przerwach muzyka salinarna 
wykona produkcye,

5° o godz. 7 wieczór przedstawienie towarzy­
stwa amatorskiego w miejscowym teatrze.

Na zakończenie.
I F  D n i a  13 w r z e ś n i a  1883 to  j e s t  we 

c z w a r t e k  o g o d z .  1 p o  p o ł u d n i u  urządza 
gmina miasta: Zwiedzenie kopalni wielickiej przy 
rzęsistem oświetleniu.—Cena w stępj 2 zIr. 50 ct.

Czysty dochód za wstępu do kopalni zostaje 
przeznaczonym na pomnożenie żelaznego fundu­
szu miejscowej ochronki dla dzieci płci obojga.

Komitet.

K r o j H  k a.
K r a k ó w .  1 icrześn.n.

Jubileusz Matejki. Zarys programu uchwalonego 
przez komitet jubileuszu Matejki na dzirń 13 wrze­
śnia 1883:

1) Nabożeństwo w katedrze na Wawelu.
2) Uroczjste wręczanie jubilatowi darów, adresów 

i dyplomów.
3) Otwarcie wystawy obrazów Matejki w obecno­

ści mistrza i zaproszonych gości.
4) Przedstawienie w teat/ze.
Trzy pierwsze części programu nastąpią bezpo­

średnio po sobie i zajmą prawdopodobnie część dnia 
od godz. 10 do 1. Przedstawienie teatralue rozpocz­
nie się z uderzeniem godziny 7 wieczorom.

Bliższych szczegółów dotyczących czasu, miejsca 
i wykonania powyższego programu, postanowił ko­
mitet nie ogłaszać przedwcześnie.

Pani Amelia Kamińska, utaieutuwana śpiewacz­
ka, w przejeździe do Włoch, zatrzyma się w na- 
szem mieście i da w poniedziałek w teatrze krakow­
skim koncert z współudziałem pianistki p. Roberty 
Rasz, przeznaczając duchód na zakupno obrazu mi­
strza Matejki. Program koncertu urozmaici jedno 
aktowa komedya „Celina1". — Spodziewamy się, 
że publiczność ncznem zebraniem odda uznanie ar­
tystce i przyczyni się do poparcia tak szlachetnego 
celu.

Poświęcenie III gimn&zyum króla Jana n i  od­
będzie się w poniedziałek o godz. 8 rano.

P. Mikołaj BoToz Antoniewicz złożył w sekre- 
taryacie Prezjdytun Magistratu pewną ilość egzem­
plarzy swego dramatu p. t. „Anna Oświęcimówna" 
z illustracyami Artura Grottgera a dochód z ich 
rozsprzeduży przeznaczył na rzecz pomnika Adama 
Mickiewicza.

Stenograf. Dnia 29 sierpnia złożył p. Franci­
szek Stefczyk, ukończony słuchacz filozofii egzamin 
na nauczyciela stenografii polskiej i niemieckiej; 
(zamieszkał przy ulicy Gołębiej Nr. 3, II p.)

Zmarli, w  tych dniach zmarł w Warszawie Lu­
dwik Kujawski, w eteran wojsk polskich, b. urzędnik 
Bunku polskiego.

Ksawery Karasiński, mecenas, b. radca p
magistratu miasta Warezattó^zmar,

Stanisław Pomian hrabia 
brach swoich Buchną, powiec!

Ustrzyki, 28 s ie rp n ia^ J^m al^M l^ eg o  odbyło 
się w kościele parafialnym w Jasieniu zapowiedziane 
nabożeńai^flpitfbite za spokój duszy ś. p. Tomasza 

I; pułkownika i szefa sztabu wojsk pol- 
ro je wódz twa lubelskiego r. 1863, po którem 

Ustąpiło uroczyste poświęcenie pomnika, postawio­
nego na cmentarzn jasieńskim obok kościoła, zbie­
ranym groszem rodaków.

Dzień piękny, jakich lata tego bardzo nie wiele 
mieliśmy, zgrcma .ził w kościele na uroczystość tę 
bardzo liczne ze wszech stron obywatelstwo.

Pośrodku kościoła wznosił się wspaniały kataia- 
lek okryty mnóstwem ze wszech stron ponadsyłanych 
wieńców i bukietów, i otoczony rzęsiście światłem

Po odśpiewanin wigilii i odprawieniu żałobnego 
nabożeństwa, podczas którego jeden z dzielnych ko- 
bylańezyków artysta p. K. odśpiewał pięknie kilka 
pieśni nader stosownych do całego obchodu, wystą­
pił na ambonę ksiądz kanonik Dornwald proboszcz
i dziekan z Ujkowic, znany i wynnwny kaznodzieja 
z przemyskiej dyeoezyi. Skreśliwszy w krótkich sło­
wach żywot ś. p. Tomasza Winnickiego, odmalował 
kaznodzieja w dobitnych rysach jego oharakter, ja­
ko chrześeianina, Polaka i obywatela: „Czysty jak 
łza, dzielnego ducha, poświęcał się dla Ojczyzny do 
ostatniej kropli krwi!“ — Oto wspaniałe te słowa.

Główny nacisk kładł mówca na prace przedpo- 
wstańcze ś. p. Winnickiego w Warszawie w roku 
1861 i 1862, za które skazany został w złagodzo­
nym już wyroku na Sybir. Tu walczył z wrogiem 
w ukryciu, gdy jednak wybiła godzina orężnego 
boja, poszedł do obozn natychmiast walczyć z nim 
na otwartem polu. Ofiarowanej mn przez rząd naro­
dowy godności generała, dowódcy i naczelnika sił 
zbrojnych województwa lubelskiego, nie przyjął i 
przedstawił na godność tę ś. p. generała Jeziorań­
skiego, a sam objąwszy obowiązki szefa sztaba, był 
daszą wszystkiego, co oddział ten zdziałał. Najświe­
tniejsze zwycięstwo z r. 1863 pod KoLylanką jemu 
się głównie należy. Kaniony też w końcu kartaczem 
w głowę, spadł z konia. Podleczywszy się jednak 
z ciężkiej tej rany. poszedł dalej zaraz brać czynny 
udział w sprawach organizacyjnych wojskowych po­
wstania

Związek małżeński świeżo pobłogosławiony przez 
kapelana oddziała obozowego, nie powstrzymał go 
ani na cnwilę od obowiązków dzielnego żołnierza- 
powstańca. Od czasu upadku powstania, aż do o- 
statniej chwili, życia pozostawał w Galicyi, prowa­
dząc życie ciche, skromne i ciężko pracując na u- 
trzymanie rodzimego swego gniazda, w którem pil­
nie pielęgnował cnoty rodzinne i obywatelskie. Słodki 
w stosnnkacb swych z ludźmi, czuły na nędzę i 
niedolę, usłużny dla każdego, kochany też był i sza­
nowany przez wszystkich, czego najlepszym dowo­
dem był jego jogrzeb i ten kamień grobowy zbie­
ranym groszem rodak»w dziś tn postawiony. Dzięki 
niech będą wim wszystkim, którzyści. te cnoty ś. 
p. bohatera z Kobylanki nczcić umieli i przekazali 
je ku czci następnym pokoleniom. Pamiętajcie dro­
dzy i kochani moi słuchacze, kończył mówca, co 
powiodzianem jest na pociechę nieszczęśliwych: „że 
z prochów bohaterów i męczenników powstaną kie­
dyś mściciele."

Z kościoła po skończonej tej przemowie i nabo­
żeństwie wszyscy zi brani udali się na cmentarz tuż 
przy kościele leżący, na którym wznii sioDy był po- 
mnik-piramida na 4 blisko mstry wysoki. U wierz­

chu jpgo jest krzyż czarny, poniżej ładnie wyrzeź­
biony (płaskorzeźba) orzeł polski, a na podstawie 
tablica marmurowa ź napisem: „Tomaszowi Win­
nickiemu, urodzonemu r. 1828, zmarłemu 25 kwie­
tnia 1883. Pułkownikowi i szefowi sztabu wojsk 
polskich województwa lubelskiego r. 1863. Dobrze 
zasłużonemu ojczyźnie. Rodacy."

Pomnik ten na dmu nroczys tego poświęcenia oto­
czony był nader gustownie a skromnie z choiny wy­
stawioną bramą. Na wierzchu jej wznosiły się dwie 
chorągwie: narodowa i żałobna, a po bokach były 
szable, pistolety i karabiny Nad pomnikiem wzno­
siła się gwiazda. Zasługa to tutejszych przyjaciół i 
czcicieli cnót ś. p. Tomasza i patryotyzmu znanego 

naszych Polek, które wiłv wieńce i składały bukiety 
dla ozdoby pomnika.

Po poświęceniu pomnika przez ksu kanonika Dorn­
wald a na zakończenie całej uroczystości, zabrał głor 
dr. Źnliński, ażeby imieniem współtowarzyszy z r 
1863, jakoteż imieniem komitetu pomnikowego słów 
parę powiedzieć:

„Pomnik ten skromny — mówił on — jal całe 
życie ś. p. Tomasza Winnickiego stawiamy dziś ku 
uczczeniu cnót i zasług jego obywatelskich, Wy, 
którzyście go znali i z nim tu na tej ziemi żyli, 
nie wiedzieliście nawet może, że mieliście wśród 
siebie bohatera. Cześć wam i dzięki, żeście uczcili 
tego, któremu odpowiedniejszego i szlachetniejszego 
tytułu położyć tn na kamieniu nie można było. jak 
ten co czytamy: „Dobrze zasłużonemu ojczyźnie."
Zwracając się w końcu do zacnej wdowy po niebo­
szczyku i trojga dziatek, prosił ich , by obok naj­
droższej przemowy po zmarłym tj imienia „dobrze 
zasłużonego" i tego kamienia także pilnować ze­
chciała jako choć skromnego, ale widomegb znaku 
czci i pamięci wdzięcznych zawsze rodaków."

Na przemowie tej skończyła się uroczystość ża­
łobna postawienia pomnika jednego z bohaterów r. 
1863. A męczennicy i bohaterowie tacy, to złote i 
niczem niezatarte zgłoski dziejów naszych porozbio- 
rowych.

Wadowice, 31 sierpnia. Z dnia 29 na 30 sier­
pnia udało się 5 więźniom nmkuąć z tutejszego 
więzienia, nie naruszywszy ani drzwi , ani zamku 
w eeli; między innymi znajduje się jeden skazany 
na śmierć imieniem Adamaszek i: jeden imieniem Ci 
pta, który już pierwotnie kilka razy siedział w Wi­
śniczu.

Tejże samej nocy wpadli oni do wsi Lgoty i złu - 
pili tamtejszego propinaton p Haasa, tak, że tenże 
ze strachu i zadanych mu razów leży niebezpiecznie 
chory.

Niewieści tenor gości Obecnie w małym teatrzy­
ku niemieckim na Lido. Jesto Signoira Bartanidini 
która w przebraniu męskim występuje, przekształ­
ciwszy umyślnie swój mezzo-snpran na męssi głos. 
Śpiewa „Miserere" z Trubadura lub końcowy duet 
z Favoryty. Naturalnie, że głos jej nie posiada za­
okrąglenia i siły męskiego organu, lecz gra odzffS-' 
cza się siłą i werwą. ;

Szczególniejsza choleryna. Osegaaj w Warsza­
wie z jednego ze sklepów na^Siacu teatralnym wy­
chodziła jakaś dama. Nagle" pobladła, chwytając się 
oburącz poniżej secesji" nie mogąc postąpić ani krn- 

aprzót^-poslawa damy zwróciła uwagę klikn 
cbodliiów. którzy zatrzymali się, sadząc, iż po- 
ich będzie potrzebna... Dama blednąc i czer­

wieniejąc się na przemiany, cofnęła się wstecz i 
oparła się o ścianę. Choleryna — szepnął jakiś wy 
lęfcniony emeryt. ..  Wtem jakaś litościwa kobieta, 
podeszła do zmięszanej damy i po krótkim szepcie, 
pomogła damie przejść parę kroków do pobliskiej 
sieni, a widząc zwrócone oczy zaciekawionych prze­
chodniów. wchodząc do sieni zawołała :

— Czego się ] aństwo gapicie ?... to nie żadna 
choleryna tylko kienolina!,..

Łatwo wyobrazić sobie wesołość, jaka po tych 
słowach zapanowała.

Ha uroczystość louową ofiarowali się z goto­
wości złożenia:

N. N. z Kobylan 30 butelek likieru, Reman i 
Heindrieh 20 but. likieru. B, Gunzig trzy wiadra piwa.

Na arkusz Barańskiego złożono oprócz piei wej wy­
mienionych : p Lipiński 1 z ł r , Julian i Antonina 
Konopka 2 złr.. Roman Konopka 1 złr,, Jendel Fi­
lip 1 złr., S. Osigalski 1 złr., Jezierski 1 złr.. Gorz- 
kowski 1 złr.

P. Barnard Gunzig właściciel realności i bro­
waru, ofiarował bezpłatnie na czas zjazdn dwa ume­
blowane pokoje dla gości jubileuszowych, tudzież 
3 wiadra piwa na uroczystość Indową

Z BELLETRYSTYKI.
„Bratczyk z kopciuchowa". Obróżek F . Krypiakiewicza.

Z feljetonćw gazet lwowskich wyróżnia się sta­
rannością i ożywieniem feljeton Kurycru. Świeżo 
ukończył on właśnie druk obrazku p. F. Krypia­
kiewicza : .Bm* zyk z Kopciuchowa". Z ciekawością, 
wyznamy, odczytywaliśmy ten utwór młodego auto­
ra, który tak Zaszczytnie odznaczony został niedawno 
na konkursie warszawskim za nowelkę: .Buty Mi­
chałka". Ciekawi byliśmy przedewszystkiem, czy 
p. Krypiakiewiez, głęboko hołdujący realizmowi, nie 
wyszedł w swej nowej pracy z właściwych granic, 
czy nie przebrał miary w realizmie, co sądząc z jego 
pierwszego utworu nie należało do nieprawdopodo­
bieństw. Przyjemnego pod tym względem doznaliśmy 
zawodu. Autor będąc istotnie gorącym wyznawcą 
realizmu, nie bawi się jednak w jaskrawe wybryki 
nowej szkoły — łączy prawdę życiową z poczuciem 
piękna i pewnym urokiem poetycznym, tak, iż za- 
leawie tu i owdzie uderzy tylko uchn jakieś zDyt 
n a t u r a l i s t y c z n e  wyrażenie. Co do strony techni 
cznej „Bratczyka z Kopciuchowa", nazwalibyśmy go 
słabszym od „Butów Michałka", jako pozbawionego 
tej siły w rysunku, która cechowała ów premiowa­
ny utwór, szczególniej sytnaoye dramatyczne nie zo 
stały należycie wyzyskane, — nie zapominamy 
wszaHe, żc „Bratczyk" p. Krypiakiewicza jest to 
tylko o b r a z e k .  Pod względem jednak nastrnjn 
przewyższa on bezwątpienia pierwszą pracę tego 
autora. Podczas bowiem, gdy treść „Michałka" nie 
wykracza po za granice powszedniości, w „Bratczy- 
ku“ poruszona jest podnioślejsza struna — autor 
dąje nam jedną ze scen, jakie rozgrywąją się na 
bied nem Podlasiu, pod berłem prześladująeagu reli- 
gią i narodowość cara.

Paweł Wołk, tęgi i zamaszysty chłop z hrubie­
szowskiego, ojciec pięciorga dzieci, był bratczykiem, 
a raczej starostą przy parafialne! cerkwi w Kopoiu- 
chowie w dyecezyf Chołmckiej. Wiadomo, że bratczyk 
to taka osoba w hierarehi cerkiewnej, która ponosi 
wszystkie ciężary, jakie księdzu i djakom spadną

z głowy, a więc porządkuje cerl iow, ulewa świeoe 
:j wosku, trzęsie skarboną. 3ratczykienn być, to ho­
nor nielada Cóż 'dopiero s ta ro s tą ’ Starostą w para­
fii może być ten tylko, kto albo głowę ma jak ku 
rzec, albo też wyrósł wielki ja k  konopie. „Naj bu­
dę durnyj, aby wołykij". Tak już trzeba f

Dawniej u bratczyków kopciuchowLkioh był i 
alembik w robocie i skarbonę podbierali — ale 
dziś! Gdy przed dwoma laty uastał do Kopciuchowa 
nowy proboszcz, tak  ostro w ziął bractwo w kluby, 
że dzisiaj nie poznaiz-cerkwi. Młody to człowiek, 
od niedawna wdowiec, cichego usposobienia, lecz 
oko bystre i wszędzie zajrzy. Boją się go też wszy­
scy jak ognia. Toż przecież sfutrow ał/on nieraz na­
wet Paw ła, choć to starosta. Ale teraz w całej pa­
rafii uważa go 7.9 pierwsze „oczke w głowie".

Z parafią inna rzecz. Butne to wszystko i harde 
te K o p c i u  c h y .  Czytać i pisać żadeu nie umie, 
do cerkw mało z .g ląd a , a w szynku inofcłoby to 
dzień i noc. Bo i cóż dziw nego: wioska n a b a g n i-  
sfcauh, udludna, a szkoły nie było tu, jak świat 
światem. Któż ich m iał czego dobrego nauczyć ? nie­
lada więc robotę m iał z nimi jegomość. Oto jak 
na kazaniu karci ich ostro:

— Cóżeśoie to — prawi — ni er chrzczeni, a do 
kogoście tu przyszli ? Czy do kuma w gościnę ? roz­
glądacie się po stronaoh jak capy ? A przecież tn 
dom B oży: tu  mieszka sam P an  Je z u s ! Oj, chło­
py, chłopy! gdybyście mogli widzieć, jak zaraz po 
słow ach: „Pryjmite, jadite" On tu  w majestacie 
swoim na ołtarzu staje, taki cichy, pokorny.,.. Ale 
cóż ? Zaledwie przybył, poglądnie po cerkwi i — 
zapłacze, bo wszyscy których tu  obaczył, grzeszniki!

— Toż jam nieszczęsny w nocy p łakał i wołał 
do N iego : „Pani<v-daj m: głos taki jak ryk harma- 
ty, b o : Kopciuchy mają „warde uszy, bo głos mój 
słaby ich serca nie przebije, —  albo lepiej Ty sam 
Panie, przemów im blisko do ucha. A pan mi na 
t o : „Jakże mój synn, im zagadam do ucha, jakże 
przystąpię do nieb blisko, kiedy od każdego wódkę 
tak „słychać" ' jak z kufy. Cóżbyś sam na to po­
wiedział, gdybym J  a wchodził do takiej „propi­
n ac ji"  ?!

Po jednem z tak ich1 kazań — w niedzielę, gdy 
już wszysey opuścili kościół, prócz kilku bab sta­
rych, szepczących pacierze — wyszedł Paw eł na 
cmentarz kościelny, odetchnąć nieco świ^żem po­
wietrzem, zanim jeszcze zamknie cerkiew. Wyszedł 
i nsiadł pod progiem cerkiewnym, dnmając o różnych 
rzeczach.1 Oczywiście pod świeżem wrażeniem kaza­
nia głównie m yślał o zbawi niu swej duszy, dalej
0 tem jak dusze w wielki czwartek po „gtrasti" 
schodzą się wszystkie z cmentarza do eeirkwi na 
m odlitw ę, jak n rozkołysanych dzwonaoh cer­
kiewnych fili jęczy, skarży się i płacze — Że zaś 
głowa jego nie przywykła "Wiiłk-myśleć, więc kiwnę­
ła  się silnie raz.^drugi, opadła na piersi —  i Pa- 
w Ą  nie zważając ani na czmiela, co mu bąkał 
tuż pod nosem, ani na czubiące się przy jego no­
gach wróble, ani na źrebaka, mającego ochotę za­
brać bliższą znajomość z jego czupryną —  powę­
drował z zapartym w piersiach oddechem wprost 
do wrót niebieskich.

Tn przyjęto go bardzo życzliwie. P io tr św., gd_, 
tylko się dowiedział, że P aw eł przybywa z Kopciu­
chowa od „tego czarniawego księdza" — zaraz 
otworzył mu wrota niebieskie i poprowadził wprost 
do Pana Jezusa. Paw eł, zdjąwrzy z nóg- buty, aby 
nie robić stukotu Dodkówkami w niebie, szedł za 
świętym Piotrem przez śliczne, złociste pola bez 
końca, z dygoo.ząe.ein sercem i odurzony

— O J e z u ! — powi arzał tylko.
Albo też pyta św. P io tra :
—  Panie, a co to za święty?
— Jantoni.
—  A ten z broda?
— Święty Mikołaj.
— R acya: kiedy z brodą, to jnżci Mikołaj!
— Tyło ja uie ża len pan, rozumiesz — sanwa- 

ży św. Piotr.
Nakoniec wszystkie narzenia P aw ła -spełnione. 

Stoi przed Panem oko w oko. On pi<trzy nań, jak 
by swego P aw ła dawno wyglądał, pogłaskał go na­
wet po włosach i uszczypnął lekko za policzek. 
Paweł spostrzegł na rękach nogach i boku Ghry- 
stusa pięć ran.

— Panie, — zapytał, biorąc leciutko za *-ękę —
1 mocno bulałc tam na krzyżu, mocno ?

F an potrząsl lekko głową i 'wejrzał smutnie.
p awłowi stanęły łzy w oczach.
— A już to niedobre te żydy, bodaj ich pomsta 

wziena.
Aż go Piotr św targnął za sukmanę • Oreho chło­

pie, nie wyrywaj się z pyskiem..
Ale Pan nie gniewał się 'wcale, owszem mówił, 

aby :ię tu z nim  został.
To samo powtórzyła Najświętsza Panna.
Lecz Pawłowi w tej chwili zrobiło s ię  ciem bo 

w oczach, przeszło go jakieś zimno od stóp do 
głów, czuł że spada gwałtownym pędem z góry na 
dół. Ścisnęło go coś raptownie w piersiach, chciał 
krzyczeć i —  obudził się.

Gorzkie było przebudzenie. Biedny chłop dowie­
dział się , że jego drogiego opiekuna, księdza pro­
boszcza zabi-rają gdzieś w św iat daleki „źandary" 
moskiewskie. N a dziedzińcu przed plebanią hurma 
ludzi. P ó ł wsi w yległo ,1 a jednak nikt nie wchodzi 
do środka plebanii. Biedne Kopoinchy! Miał racyę 
naczelnik, gdy o nich mówił, wysełając żandarmów, 
iż „wystarczy dobrze nogą tupnąć, a spłoszysz ich 
jak stado baranów." W istocie to „stado boranów," 
od wieków tahukane, stałe teraz bezradne, przygnę­
bione. Stoją, pa trzą , cierpią i milczą. Gdyby wie­
dzieli, że tn coś poniuże, wnet rzuciliby się na żan­
darmów i rozszarpaliby ich w kawałki Ba, ale czy 
to tylko dwóch żandarmów na św iecie? Ozy to nie 
ma wojska, nie ma kozaków ?!

Paw eł tracił głowę. Żeby choć jegomość nie za­
raz odjeżdżał, żeby poczekano trochę — ale gdzie o 
tem myśleć. Z żandarmem ani trafić do ła d u : s ta ­
w ił uin się hardo, — to żandarm pokazał „ukaz" 
naczelnika i ofuknął mu grubiiańsko — zaczął prosić, 
nazywając go „wielmożnym żandarmajstrem" — zo­
stał za drzwi wyrzucony. Z księdzem ledwie parę 
słów zamienić zdołał ukradkiem , ani myśleć o r a ­
tunku. A przecież wciąż mn coś szepoze za uchem: 
„Paw le! ratuj księdza, ratuj parafię 1 “ Ratować? 
ale jak ?  — Ot gdyby tak miał choć dzień jeszcze, 
siadłby na furmankę i — co Koń wyskoczy, pogo­
niłby do Rejowca, gdzie nową kolej budują, Choćby 
mu szkapy miały popadać, to wieczorem stanie na 
s ta cy i, a tan  siadłszy na maszynę — ju ‘ w Pe- 
eraburgu Do rana' byłby z powrotem w Kopcin- 

chowie z b u m a g ą  od samego cara. Ho, ho I Car 
dobry nie pozwoliłby skrzywdzić ani księdza, ani 
parafii. Ale ż°by choć dzień czasu, Boże! żeby choć 
jeden dzień...

-Niebawem ksiądz wyszedł na dziedziniec do bry­
czki ; za nim poważnie kroczyła władza i niesiono 
małe zawiniątko. W tramie, który go w tej obwili 
otaczał, a którego już teraz nie mogli rozpędzić żan­
darmi, słychać było szemrania i przekleństwa. Tylko 
Pawła nie widać — gdzie ten P aw eł!

Wsiedli na bryczkę, ks.ądz pośrodku, żandarm po 
jednej, żandarm po drugiej stronie — i pojechali. 
Wóz potoczył się wartko z pagórka. Księdza jnż nie 
■widać — jeszcze raz tylko roztoczyła się na wietrze
peleryna płaszcza i znikła. Lecz cóż to ? przed
mostem na Hnczwi bryks stanęła nagle. Tłum całą 
masą rzuca się ku rzece... i cóż widzi: kawał mo­
stu runął na dół — podpory sterczą jakby świeżo 
upitowane, a pozostały kadłno mostu, zdaje się u- 
rągać żandarmom: „Jedźcie, jeśliście mądrzy!"

Minęło lato, Kopcinchowsey już owsy pokosili i 
otawę zebrali, a na Pawłowem polu stoi jeszcze na 
pnin żyto, czerniejąc się od słoty On teraz w gu- 
bemialnem mieście. Sądzą go tam jako potrójnego 
zbrodniarza: wyizadził szkodę gminie zakłócił spo­
kój publiczny i sprzeciwił się rządowi. On to bo­
wiem rozmyślnie zburzy most choąr jechać do cara 
dla wyratowania księdza. Żałosny sąd i Wynędzniały, 
przygnębiony chłopina stoi przed zielonym stołem. 
Na stole czarm krzyżyk, na krzyżyku-rozpięty Chry­
stus, a przed nim nieszczęsna ofiara „latynizacji" 
milczy uparcie i nos w połę uciera. Patrzą na nią 
obojętnie sędziowie, a chmurnie stary car z por­
tretu.

Oj carze, carze — kończy autor — zabrałeś 
wszystko Pawłowi: majątek, żonę, pięciu synów do 
wojska, puszlesz gu tam, gdzie ani dym z rodzinnej 
wioski nie zaleci; jednej tylko rzeccy ci nie odda 
— d u ł z y swojej!

Dział ekonomiczny.
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 

zbożewe,.
Wiedeń, 1 września, godzina 12 rano. 

Pszenica na jesień złr. . . 10 63 do 10-68
Zyto „ . . .  8-30 do 8'35
Owies „ . . .  7-10 do 7-15
P s z e n i c a  na wiosnę 1884 11-40 — 11-45. 
Z y t o  „ 8-70 -  -8-75.
O w i e s  „ „ 7-40 -  7-45.
K u k u r u  d za  maj-czerwiec 1884 7-15 — 7 -20 
Spirytus listopad do maja 32-50 — 32-75. 

Usposobienie mdłe.
Wiedeń, 31 sierpnia. Mdłe knrsa zagraniczne 

nie są Wz wpływu na usposobienie tutejszego 
targu, lecz ustępowanie notowań odbywa ^ię tyiwo 
bardzo powoli.

Notowano urzędownie:
P s z e n i c a  na jesień 10-63—lfi '3, na paździemik-li- 

3 „pac I0-13—1>78 Z y t o  gotowe 830—8-60. Ż y t o  ną 
jesień 8-30 — 8-35. K i k i r u d z a  gotowa 6-90 — 70"ć 
Kukorndza na sierpień-wrzesień 6-95—7- - ,  Kukurudzą na
ivi esień-październik 7-------7-01. O w i e s  handlowy —•—
—•— O w i e s  gotowy 6 9 : — 7-10, na jesień 7-13 -  7-18

Pszenica na wiosnę (1884) 11-38 — 11953. Żyto 8’75— 
8,v0. Kukurudzą na maj czerwiec 7-17—7-iż. Owies '7-48 
-  7-53.

S p i r y ku s 35-25— 3 > 50.
N a f t a  amerykanka 2 3  2Ł 25.
' N a f t a  galicyjska 21-------21-50.

i.

Telegramy „Nowoj Reformy!1
(Prywatne)

Lwów, 1 wi ześnia Namiestnik Zaleski pow-ó- 
cił dziś do Lwowa i obejmuje urzędowanie.

.Wiedeń, 1 wrześniu. Wiedeńskie katolicko-po- 
lityczne kasyno, urządza jutro uroczystość z po­
wodu jubileuszu odsieczy Wiednia. B r.: Helfert 
wygłosi mowę o bistorycznem znaczeniu walki 
1683 roku, przyozem podniesie wielkie zauługi 
Sobieskiego i Polaków, odeprze zprzuty Onno 
Kloppa.

Wiedeń, 1 Września, Tutejszy Diocesanblati 
ogłasza breye papi >skie do aerybiskupa wiedeń- 
, kiego, na mocy którego każdy, kto weźmie u- 
dział w trzydniowem nabożeństwie mającem się 
odbyć, z powodu jubileuszu odsieczy w katedrzę 
św. Stefana, otrzymuje odpust zupełny. Katolickie 
Dolityczne kasyno jnż jutro odprawi w sali towa 
rzystwa muzycznego uroczysty obchód odsieczy 
na którym "złonek izby panów baroi , Hiellert 
uczci zasługi króla Someskjego.

Praga, 1 września. Pokrok donosi o utworze.-; 
niu czesL:eg<> gimnazynm w Upawie z początkiem 
roku szkolnego. Nie zazdrościmy wcale Czechom, 
ale Jlaczego n ie ;założono także Dolsiriego gimna- 
zyum w Cieszynie. Dłaczegc tylko Czesi korzy­
stać raąją z działania Koła Polskiego w Wiedniu.

Buda-Peszt, 1 września. Tisza odradza miano­
wania nowego bana, lecz proponuje wysłać do 
Kroncyi komisarzu z nadzwyczajnym pełnomocni­
ctwem, aby przywrócił dawne godła. Wiadomo­
ści z Zagrzebia wielce niepokojące. Po Zagórzu 
krążą poprzebierani emisarynsze, i nakłaniają lud 
do bunui i nienawiści przeciw Węgrom. Lud 
nadzwyczajnie wzburzony.

( Z  oiura korespondencyjnego.)

Wiedeń. 1 września. Cesarz przyjmował hr. 
Bari, hr. Paryża, książąt Chartres, Nom oursiAu- 
male, księcia Joinrille.

W iener Ztny. ogłasza rozporządzenie ininiste- 
ryalne odnoszące się do handlu gorąr-emi napo­
jami, przepisy ostrożności dla okrętów morskich 
wiozących podróżnych i co do prowadzenia ry­
bactwa nadbrzeżnego.

Frolisdorf, 1 września. Dziś o 9 rano odbyło 
się pierwsze nabożeństwo żałobne za br. Cham- 
borda w kaplicy zamkowej, w obecności arcy- 
księcia Karola-Ludwika i innycb członków domu 
cesarskiego, księcia Braganza i wielu członków 
austryackiej arystokracyi. Mszę żałobną odprawił 
nuneyusz1 Vanutelli. Arcyksiążęts złożyli kondo- 
lencyę swoją osobiście hr. Chambord.

Wiedeń, 1 września. Losy z roku 1848: Głó­
wna wygrana serya 1338 Nr. 6 0 2 0 . 0 0 0  złr. 
serya 2655 Nr. 61; 15.000 złr. serya 1388 N r  
17; 10 tysięcy złr 431 Nr. 1. Inne serye 1181, 
324, 336, 2008. 2075, 2160, 2267, 2472, 3338, 
3586, 3687.

Salzburg, 1 września. Ks. Bismark z rodziną w 
towarzystwie hr. Kalnoky’ego i namiestnika Tbu- 
ns udał się pieszo z hotelu do dworca, zabawił 
chwilę w salonie dworskim i udał się w dalszą 
drogę żegnany serdecznie przez Kalnokyego i 
namiestnika.

Salzburg, 1 -września. Hr. Kalnoky odbył wczo­
raj przed południem przechadzkę, poczem kon- 
fereneya ciągnęłu się do godziny trzeciej. Ks. Bis- 
matk wyjechał o trzeciej z rodziną na przejażdż­

k ę  do flellbrunn i powrócił o godzinie 5 przez 
Glanegg. -Kalnoky i namiestnik Thun byli na 
obiedzie u ks. 3<smarka od 6 do 7ej.

Gasłein, 1 września. 10 godzina. Kalnoky po­
wraca w południe do Wiednia.

Zagrzeb, 1 września. Doniesienia iandarmeryi 
stwierdzają, że wiadomości o niepokojach w Za­
górzu są przesadzone. Oprócz ranionego notaryu- 
sza i naczelnika gminy w Bystrzycy tylko jeden 
chłop został zabity, a trzech rannych. Doniesie­
nie o zapizecza, jakoby ruch miał charakter gro­
źny, spodziewa się rychłego ukończenia zaDurzeń, 
jednak wszędzie [przedsięwzięto środki ostrożno­
ści. Na jutrzejszy targ do Stubiczy odeszły z Za­
grzebia liczne wozj z towarami, co jest najle­
pszym dowodem zaufania kupców w powrót spo­
koju.

Berlin, 1 września. Parlament przyjął w dru- 
•giem czytaniu ugodę handlową z Hiszpanią wraz 
z końcowym protokółem, znaczną większością. 
Przeciw ustępowi odnoszącemu się do spirytusu 
głosowali tylko postępowi, secesyoniści, socyaliści 
i party a Indowa. Odszkodowanie żądane przez 
rząd dla natychmiastowego wprowadzenia w ży­
cie taryfy zostało przyznane, mimo sprzeciwiania 
sią postępowych, secesyonistów i części narodo­
wych liberałów. Parlamont zatwierdził w dru- 
giem czytaniu międzynarodowy układ o rybołó- 
stwo na morzu Bałtyckiem.

Monachium, 1 września. Książe Ludwik Fer­
dynand odjeżdża za radą króla do Gorycyi na 
pogrzeb Chamborda.

Petersburg, 1 września. Z puwodu śmierci hr. 
Chambord, nakazano pięciodniową żałobę dwor­
ską.

Paryż, 1 września. Journal des Debats robi 
Urwagę, i e  ostatni - artykuł w Nordd. M ig. Ztg. 
napisany został w celu zatarcia znaczenia pierw­
szego. Zarzuty Nordd. AUg. Ztg. są nierozsądne, 
nie można ich hrać poważnie Rząd francuski nie 
myślał nigdy żądać siedmia milionów na mobi- 
lizacyę. Jo u m a 1 des Dobats spodziewa się, ie 
ośw.adczeme Nordd. Ztg. zakończy międzynaro­
dową polemkę, której pożytek jest bardzo wąt­
pliwy. Tdegraphe zaprzecza pogłosce o zastąpie­
niu chińskiego posła Tuenga w Paryżu.

Londyn, 1 września. Nowe wybory deputowa- 
.nych dla Rutlandyi: LowtLer (konserwatywny) 
otrzymał 8 6 0 .głosów a lauuloj (lioeramyj 194 
głosów.

Bióro Reutera donosi z Zanzibaru: Francuski 
oicręt wojenny Beautemp z Tamatawe przybywa 
jący, doniósł o przybyciu angielskiego wojenne/ 
statku .„Dyyad" do Tamatawe; innycb wiadon 
ści nie przywiózł.

Londyn, 1 września. Artykuł Standard1 a ; 
cznicy bitwy pod Sedanem cbwali gotowoś 
wojny i umiarkowanie polityki niemieckiej 
dnia Sedanu 13 lat nauczało doświadczei 
Bismark nie robi spisków przeciw spokojo] 
ropy. Połączone państwa niemieckie są rej 
przecw zaburzeniom pokoju, jakie wywol 
ie  nienawiść rasowa albo chciwość dynasty 
Jako żywioły mącące pokój w Europie uważa 
dziennik Francyą i R osyą; kon&erwatywneni zaś 
mocarstwami pokojowemi są Aastrya i Niemcy. 
Z tego powodu wita Anglia radośnie imię Sedanu. 
Z zadowoleniem kładzie zaufanie w Niemczech 
chętniej niż w tak zwanym towarzyszu przymie­
rza, irtóry sam nigdy nie spoczął pierwej, póki 
nie zniszczył niezależności państw sąsiednich.

Londyn, 1 września. Doniesienie z Batawii o- 
zd teza liczbę osób, Ltóre podczas ostatniego wy­
buchu życie straciły, na trzydzieści tysięcy.

Madryt, 1 września. Para królewska w pouró- 
zy do la Coruna> entuzy^ycznie była przyjmo- 
<wana przez lnaność.

Madryt, 1 września. Para królewski przybyła 
do Avilli; jutro uda się do Lacornny, aby być 
przy otwarciu kolei żelaznej.

Konstantynopol, 1 wsżeśnia. Książo Czarnogó­
ry przyjął nową granicę tnrecko-czarnogórską. 
Odjeżdża wieczorem po pożegnalnej wizycie u suł­
tana. Komisarz graniczny Bedribej jedzie z ks, 
Nikitą. Siódma rocznica wstąpienia na tron suł­
tana uroczyście była wczoraj onchodzona. 

i Nowy-York 1 września. Dwa okręty marynar­
ki amerykańskiej otrzymały rozkaz udania się do 
cieśniny sundzkiej, dla zbadania tamtejszych sto­
sunków.

K u p n a  t e l e g r a f t a i m e .

W i e d e ń  d. 2 wrześ ia
Duliiiił)Słe
d. *  ir. ^

Z dnii pn-

Kuran giełdowe.
Akoye kredytowe austr. . , . . 293 3-1 292.70
TT «  „ węg....................... 2ry.25 292-75
umonb-Jii. . . ...................... M Si bO 11-2 80
*-u«6 obank......................................■ lOS.v> 108,76
Akoye kel i państw. , . . . . 3 2 3 - 316-8 •
L o m b a r d y ...................................... 15130 150.20
Akoye Carol Ludwika . . . . 296.50 294.25

„ kolei doliny Elby . . . . 216-75 218-25
Tramway 23140 2 2 9 --
L a n d e rb a n k ...................................... ' ' % ■  - 107.75
Rema złota węg................................ 87-37 87-80
Ruble . . ...................................... 117-50 117-50
Prem. Węg..........................................

Usposobienie giełdy mdłe
113?5 113-50

Aurea urzędowe
Renta papierowa *n«s. • . • 78.30 78-25

„ srebras . . . 79-— 7 9 -
„ złote . . . . . . 98-55 9965
„ 5“/. w ęg ....................... 98 25 93-35

Akoye Btiuku 4u*tro-.v ęirierskiugr- 8 3 0 - 835-—
„ kredytowe austr..................... 293-10 292-60

Londyn................................................ 1 1 9 8 ' 119-85
NaDoleouiio,"...................................... 9-50 949
D u k a t ................................................. 5-05 5 - 4
M a r k a ................................................. 58-49 58-45
. B e r l i n  <1. 2 września 1883.

B a n k n o ty ........................................... 171-35 171-10
W ie d e ń ............................................... 171 •— 1 7 1 --
Warszawa ................................. 200-60 201-50
Ruble ..................... *201-15 201-90
5 C(„ Łks>; mant.'Król. psisk. . . 62-60 62-85
4*/, „ likwidacyjne . . . . 55.25 , 55-30
Akoye Karola Ludwika . . . . 1-26-50 126-30

„ k r e d y to w e ...................... 503 50 5 0 3 .-

7,

Wydawca: Dr. Adam Asn^lc. 
O dpow iedzia lny  R e a a k to i :

Dr. la śm u tz . Mhtiowaki.
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iobieiciaiia!
Księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych i expedycya, pism 

peryodycznych j

S. A. Krzyżaiowskiep f  M o ń
poleca: (1825 2 6)

B R O N IK O W S K I A  Jan T rzeci i dwór Jego . Po- 
w ieść historyczna z X V II. w ieku. 2 t. z h \  4-20.

C H O CISZEW SK I J. Jan III. Sob ieski, król P o lsk i 
i obrońca Chrześcijaństwa, Jego życip i czyny  
na pam iatke 200-letniej rocznicy obrony W ie­
dnia, dla ludu i m łodzieży, w krótkości, z 12 

rycinam i. 36 cnt.
—  Sobieski pod W iedniem  dnia 12 W rześn ia  R. P. 

1683. N a pam iątkę 200-letn iego Jubileuszu. 9 c.
CHEŁM ECKI K s. J . Słow o o odsieczy W iednia  

z okazyi 200-letniej rocznicy na dzień 12 W rze­
śnia 1883 przypadającej. 40 cnt.

G O R ZK O W SK I M. W skazów ki do now ego obrazu 
J. M atejki „Sobieski pod W iedniem 1**. 10'ćńt. -

JA N A  TRZECIEG O SOBIESKIECJa) życic i czyny 
oraz jego  obrona Ckrześciaństwa pod W iedniem  
przeciw M uzułmanom 1683 r. 30 ct.

KLUCZYClCI F . P ism a do wieku i spraw Jana So­
biesk iego, w dwóch częściach . 24 złr.

—  W ypraw a W iedeńska r. 1683. P ow ieść  history­
czna skreślona podług najpow ażniejszych źródeł 
i ku uczczeniu pam ięci „D zieła4* na rok ju b ileu ­
szow y dwusetnej rocznicy spółczesnym  i poto­
m nym . 1 xłr. 20 cnt.

K O ŁA C ZK O W SK I J. P am iątk i po Janie Sobieskim  
64 ct.

K R Ó L JA N  III. Opowiadanie historyczne W yd a­
w nictwa M aeierzy P o lsk iej. Rzecz uwieńczona  
konkursow ą nagrodą K oła literackiego i ozdo­
biona trzem a rycinam i. 16 ct.

L E L IW A  L P . Jan Sobieski i Jego  W iek. D zieło  
napisane na dwuwielm wą rocznice oswobodzenia  
C hrześcijaństwa i W iednia przez Jana Sobie- 
skiego. 2 t. 4 złr.

L E N IE K  Dr. J. Obebód stóletni O dsieczy W iedeń­
skiej z polecenia K om isyi edukacyi narodowej, 

10  cnt.
L IS T T  K róla  Jana U l .  do K rólowej K azim iery w  cią- 

gu wypraw y pod W iedeń w roku 1683, z JńŁPą 
poch, du w ojsk polsk ich  pod W iedeń i podobizną  
listu  króla Jaim  III- 1 80 cnt.

—  Toż sam o na papierze w elinow ym  2 złr. 80 ct.
L i s t y  do Królowej Maryi K azim iery z r. 1683.

B ib lio tek a  M rówki 60 cnt.
S C H M lllT  F . Turcj pod W iedniem . O brazek h isto­

ryczny. 25 c t
SO BIESK I w P oezy i Polsk iej. G łosy  P oetów  p o l­

skich o bohaterskim  obroncy W iednia. 1 złr.
STAJłK ŁL. Opowiadanie o królu Jan ie  Sob iesk im  

w 200-letnią rocznicę oswobodzenia W iednia. 
36 ct.

TATOM IR K ról Jan H I. Sob ieski. 12 cnt.
—  Ślad} Króla Jana LII. 56 ct.

TO K A R SK I St. l t .  Leopold I. i Jan III . Sob iesk i. 
K .ó tk i rys dziejów  odńosz icycO eio do O d siecz /  
W iedeńskiej. P od ręczn ik  d la  n a n czy c ijli szkól 
ludow ych 15 ct.

Z W Y C IĘ ST W O  K róla P o lsk iego  Jana 111. Sobie  
sk iego pod W iedniem  r. 1683 z hym nem  na 
cześć zw ycięzcy . 15 ct.

W u  t  y  :
K R Z Y ŻA N O W SK I J. M arśrlS ob iesE iego^ yk on aiiy
( przez P olaków , w racających z zw ycięsk iej od­

sieczy  pod m uram i W iednia 1683 r. 38 cnt.
W R O Ń SK I A. Polonez ju b ileuszow y w dwóchset- 

letnią rocznicę O dsieczy W iedeńsk iej. 60 ct.

KSIĘGARNIA

D. E. Eriedleina
w Krakowie, Rynek Nr. 11,

poleca skład swój wszelkich

Książek Szkolnych
map, atlasów, globusów, 
wzorów kaligraficznych i rysunkowych.

W ielki w ybór W ZORÓW  rysunkow ych 
francuskich. 18415 5 6

S K L E E *  |
w domu pod L. 5, ul. Mikołajska, do­
tychczas przez p. Adolfa Scherera zajęty, 
jest od A,Października r. b. do najęcia 
rażeni ze s k ł a d a m o s o ­
bno. W tym domu jest także mieszkanie 
, 3 lub 4  pokojach na II. piętrze do 
najęcia. Wiadomość u właściciela domu 
na 1. piętrze lub u stróża domu, Józefa.

wyrobu

! .  B A D l E B a

etaria , j o i  Złotą Ołowa" w Kralccwit.
wieczór pędzluje się odgnmtek; zaraz po 
rwszom lub drugiein pędzlowanin od- 
otek stajo się u- wszelki ucisk me- 
łym, po 5 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
owem codziennem pgdzlowaniu, podwa- 
y paznogfciom wychodzi cały bez naj- 

mniejszegi bólu.
C e u a  5 0  c n t .  1048 35

Kwasu siarczanego
j&ko nawóz lub na przcrozn© cgIg chemicznej 
fabrykacyi dostać można po najniższej cenie wa- 
Sonami lub w mniejszych ilościach w domu han­

dlowym pod firm^:

Er. JLeiiert
^Krakowie, ul. Sławkowska pod Gankiem.

Sposó użycia jako nawóz:
l^y ją tek  doi ładnego opisania w „N. Itofonuie" 
■"r - 172 z  dnia 1 sierpnia 1883 przez W. Karola 

Zaykowskiego.)
iy: na morgę roli 

iiiijwyżej dziesięć hektolitrów gliny 
ltlb iłu; lepszy ił, niż glina, gdyż nit zawiera 
^  sobie tyle krzemionki czyli piasku, który pod 
! Pałaniem kwasu zdaje się, ż.e się najmniej zrnie- 
iua, i zalewa się tę ilość jedną, bańką zawiera­
jącą mniej v ięcej do 20 klgr. kwasu siarczanego, 
Poezein się wszystko mięsza, starannie składa 
1 od deszczu nakryciem słomy chroni. I ’o trzech 
uniach mięsza się powtórnie całą kupę, pozosta­
n ia  pod przykryciem na trzy dni, poczern glina 
jest io użytku zdolna, i razem ze zbożem, zu­
pełnie tak, jak kości, lub też na posehodzone i 
Poratunku potrzebujące zboże, konieze lub trawy 
się rozsiewa. 1801 3-3

M A G A Z Y N

AaykowsKiego.j 
Sposób: iii\ cia jest następny: 

bT/.e się najwyżej dziesieć he

Polecamy wielki wybór u b i o r ó w  
w o j s k o w y c h  dla P. T . jednoro­
cznych ochotników, oraz wszelkie 
Pr z ybor y  w  ten zakres wchodzące 
P° najprzystępniejszych c e n a c h .

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 1 3  j 9 3  pUjku piechoty, tudzież 

9 pułku polnej artyleryi 
6 . Anny Ł. 5  w K rakowie.

(179516 36)

strop,
pod firmą

Mnie Anna
przy nl. Szewskiej Nr. 21 w Krakowie

z o s ta ł  św ie ż o  z a o p a trz o n y  n a  zb li­
ż a ją c ą  s ię  p o r ę  w  z n a c z n y  w y b ó r  
k a p e lu s z y , k w ia tó w , p ió r  i k o ro n e k  

p a r y s k i c h .  i 833 3 9

Pończochy
krakowskiej pracowni *1 i c t o r l a "  ma 
na sładzie jedynie S k ł a d  g o t o w e j  
b i e l i z n y  S a l o m e i  R e i c h i n a i i ,  
p ra s y  u l .  ś .  J a n a  S r .  1 2 , gdzie się 
również przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres białego szycia wchodzące, po 
nader umiarkowanych cenach. 1874 1 3

Mo za 5 złr. miesi
u d z i e l a  s i ę  2  g o d z i n y  c o d z i e n ­
n i e  gruntuwnej nauki języków: niemie­
ckiego, f r a n c u s k i e g o  lub angielskiego 
w kierunku teoretycznym i praktycznym, 
wraz z kunwersacyą. Zgłaszać się należy 
pod adresem: ul. Grodzka 32, II. p.

w oficynach. 18« . 2 2

Saion m o e -  p a c *

z r s "  w i  \
L A  L  V ;

---------1
h .4

X

u l i c a  W i ś l n a  H r .  9 ,
zaopatrzony w świeży wybór kapeluszy, 

kwiatów i piór paryskich.

P R A C O W N IA  SUKIEN
Materyały na suknie balowe i kostiumy 

w wielkim wyborze, 1813 6 6

K l e m e n t y n a  C Ł o j e c k a .

ch o ro b y i
sekretne. 3

Leczę na podstawie n a j n o w s z y c h  
u mi e j ę t n y c h  b ad ań , nawet w przy­
padkach zrozpaczonych, bez przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośliwsze 
skutki tajnyęh grzechów młodości (ona- 
nii) zdenerwowania i wyniszczenia (im- 
p u tenoyi).Największa dyskreeya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby.

Dr. Bella.
Członek wielu towarzystw nauk. i t. d.

Paris 6 Place de la Nation, 6. _

DOM HANDLOWY POD FIRMĄ

PB Ł E N E R T
w Kmkowie, ul. Sławkowska „pod 

Gankiei.i“
Utrzymuje główny skład na całą 

Galicyę najsilniejszego

p p m p n t i i Portland ,z. fabrykigroszowieckiej poce­
nie za beczkę : 1563 13

200 kilu złr. 6 cent. 6o

176 - 5 »
m  „ n 3 „ 70

5 0 1 „ „ 2 „ 10
. . . n n u n  hydraulicznego kufstein- 
W a p r lć lg k ie g o  10U kilo złr. 2 

cent. 65; krajowe złr. 2.
murarskiego 100 kilo złr. 
1, cent. 10, rzeźbiarskiego 
100 kilo złr. 3%. 6, 8, 

i alabastrowego złr. 14. 
P | J n | f s t  krakowska biała malar- 
U l l l l K u  ska i ogniotrwała 

100 kilo złr. 2.
~  Również poleca- pewytssa finua 
wszekie farby i lak iery  angiei- ■ 
skie po cenach fabrycznych.

gipsu i

Zakład Gazowy w Krakowie.
Chcąc ułatwić używanie koksu i w domack prywatnych tak 
do ogrzewania pjeców pokojowych jakoteż i pieców kuchen­
nych, urządziliśmy maszyny do przerobienia koksu w taką formę, by 
najkorzystniejsze użycie tegoż każdem u z łatwością umo-

żebnić.
K o k s  d o s t a r c z a m y  z  o d w o ż e n i  do domu b e z  podwyższenia ceny. 

K o k s  ten pali się k o r z y s t n i e  w k a ż d y m  piecu, a poprawki jakie się okażą 
dla l e p s z e g o  zużytkowania potrzebne, chętnie uskuteczniamy. 

Równocześnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę na n o w o  s k o n s t r u o w a n e  p a ­
t e n t o w a n e  p i e c e  (Irische Ofen), które każdy inny piec do koksu z wszelkich 
względów przewyższają a szczególnie ze strony praktycznej jak niemniej ze względu 
na n i c d . t r ó w n a n ą  o s z c z ę d n o ś ć .  Z tych pieców utrzymujemy różne okazy 

na składzie, które oddajemy podług kosztow własnych t. j. cen fabrycznych.
Wszelkie inne informacye udziela się każdegc czasu w zwykłych godzinach urzę­

dowych w biórze Zakładu Gazowego.

1734 7 12 [

Zarząd Zakładu Oazowego 
Hoitr. ^ oss.
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C .  H O E E L M A J E B
w  Krakowie, Sukiennice Nr. 16

poleca na sezon polowania znaną powszechnie od lat 30 broń swą 
z trwałości i celnych strzałów, jako to: kapslów ki pojed. od złr. 
6'50. dubeltówki od złr. 11, system u I.efanchenx od złr. 20., 
Lancaster od złr. 30 i wiele innych systemów. Rewolwery od 
złr. A P isto lety  F lobert od złr. 4, sztućce od złr. 8 i wszelkie 

' przybory m yśliw skie najnowszych konstrukcyi. 
fiwaga. Mając znaczny zapas hilz belgijskich kalibru 12 i 16 

obniżyłem takowe do bajecznie niskiej ceny 100 szt. złr. 1 ‘50. 
Towary galanteryjne z fabryk angielskich francuskich i krajo­
wych w wielkim wyborze: portmonetki, tytonierki, baty na konie, 
spinki, szczotki, grzebienie, necessery. kufry, torby do podróży, neces- 
sery damskie ozdobne, albumy, biżuterje damska, krawatki, prawdziwa

woda kolońska i t. p. 1316 11 30

&ą do  n a b y c ia  w  k s ię g a r n i  i sk ła d z ie  
n u t  m u z y c z n y c h

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W KRAŻKOWIE. 1824 6 8

NA UROCZYSTOŚĆ

ioM eskiego
poleca lS55-;3-'3

M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
w Krakowie

Materyały: \
lySoHe d

odbywają się począwszy od 1 Września 
codziennie w sali Tow. muzycznego o go­
dzinie 7 wieczorem. Wydział Tow. za­
prasza Panów Członków i nieczłonków 
Tow., którzy udział' w śpiewach chóral­
nych brali, do wzięcia udziału w próbach 
i wykonaniu Psalmu i Kantaty. 1S63 2 2

Chłopcy
mający uczęszczać do szkół w B i e l s k n .  
znajdą troskliwą opiekę w dobrvm domu. 
gdzie także udzielane będą korepe+ycvo 
w przedmiotach szkolnych" i na żądanie 
nauka języka francuskiego i gry na for­
tepianie. Bliższe wyjaśnienia u P. T. Bu 
czka w Kiakowie (dom pocztowy, II. 
piętro) i u X. proboszcza F r i t s j f l h g  

w Bielsku (Szląsk austr.) 1S70 l  3

c. k. urnzY w ilejowana fabryka bielizny

M. Beyer i Spółka
S 0 T  S u k i e n n i c e  N r o  1 3 -  1 4  w  K r a k o w i e

[ poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-
rttt&ku ułótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek

do" nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

—S i  c  e  ur nr i  k  * -

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystw a Zaliczkowego 

3 M T  w  b » z i  : s k t j
odbędzie się we W torek 18 W rześnia 1883 o godzinie 11 przed połu­
dniem w Sali Rady powiatowej Brzeskiej, na które Członków Towarzystwa

zapraszamy.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :  1858

1. Wybór 4ch weryfikatorów do zatwierdzenia protokołu (§. 13 Stat.).
2. Wybór 3ch Członków Dyrekcyi a mianowicie drugiego i trzeciego Dyrektora 

i jednego Zastępcy w miejsce dwóch ustępujących i jednego zmarłego.
W razie braku kompletu do ważności uchwał na pierwszem Zgromadzenju 
w dniu 18 Września, nasiępne drugie Zgromadzenie oobędzie się w dniu 

25 Września 1883 na mo y §. 13 Stat. bez względu na ilość Członków.
Brzesko dnia 28 Sierpnia 1883.

Prezes Rady Nadzorczej: Dyrektor:
E d w a r d  l l o m o l a c z .  W ł a d y s ł a w  i l o t t e r .

o°o°o°o°o°o°o°o°ę
MEDALE PAMIĄTKOWE:

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
j gatunku za ’/a tuzina złr. 1'20 do 1-50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. P80 do 2.
V* ‘dżina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 140, 1-70 do 4 złr.
Vs tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
t ! t tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1 30 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'50, 7'50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. aibo 231/, m.) 4/« i  */» 8zl%- 
skiego płótna złr. 10, 11'50, 12 , 12-50, 13, 
)4  . 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) %  holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m. ■ ’/, i s/4 prawdzi­
wego rumbursklego płitna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka s/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł' bez szwu od złr. 15 do 21.
I Jizyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 i1 o 50 et. za metr.
Serwety różnej wielkości od 8/4 do ,0/4 i l ł/4 

jaL lajtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury Imane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogmmny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
[ Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 185.
| Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2 50 do 3 20.

Jubileuszu wyswobodzenia W iednia i 
przez Jana III. krula Polskiego

złote, srebrne, bronzowe lak ierow an e. 
i britanica — także

M M I  M. P, Pianowej w Krakowie
w małym formacie, srebrne i metalowe, własnego 

wyrobu u

Wacława Głowackiego
złotnika w Rynku głównym, róg ulicy Brackiej.

1852 2 4

Koszule w lepsz n gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. l ’2 n z ha- I 

ftowan. szlarkami złr. 180, 210, 2 50 i 3. | 
Z barehantu gładh.e złr. ' 60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. I 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75,4 i 5. i 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. | 

4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, giadkie, złr. 2 i 2-50. j 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 150, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 120, 175  i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładaue piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1-50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-50 i 4

Kalesony mezkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od I 

złr. l-2ó do 1-40.
IZ dobrego cienkiego płótna od 1-6(1 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowyoh, jakotei mezklch skarpeiA w rć
łnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba odbieramy, zamieniamy I 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeeeny | 

(1597 17) ^  konkureneyi.

Filia: M . B E Y E B  i

Fortepian
elegancki, nowy, konstrukcyi metalowej, wypor­

nego tonu, jest tanio d o  s p r z e d a n i a .  '
Wiadomość przy ulioy L u b i c z  Nr. 1 , na dole. 
zapytać można w Restauracyi. 1806 3 3

OGŁOSZENIE.
W Zakładzie wychowawczo - naukowym 
żeńskim, zostającym pod kierunkiem Ka­
roliny K r y n i c k i e j  w K rako­
wie, Lurs nauk w zakresie wyższego gi- 
mmzyuni dla panien, rozpocznie się dnia 
1 Września prz^ ulicy Wiślnej Nr. 176 

doin Dra 1805 3 4

Z wysokim szacunkiem

Spółka.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw w KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 13—14.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

K  NIEMETZ
S u k i e n n i c e  N r .  3 0

sklep narożny od strony ratusza w Kra­
kowie, poleca Szanownej Publiczności

maszyny do szycia
najnowszej konstrukcyi z 5-letnia gwa- 
rancyą na wypłatę po 1 złr. tygodniowo 
po cenach zniżonych. — Zarazem poleca 
Z a k ł a d  O p t y c z n y ,  C w i k i e r y .

O k u l a r y  itp. w wielkim wyborze.
Przyjmuję wszelkie r e p a r a c y e  dotrzy­
mując b e z p ła tn ą  gwaraneyę wszelkich 
i dawniej przezemnie sprzedanych maszyn 

do szycia.
Z uszanowaniem H .  N ic m e t z

1493 9 10 optyk i mechanik.

Czarne garnitury mebli
w stylu Ludwika XIV.,

KREDENTSA DĘBOWE
w stylu renesans, (1793 6 6) 

bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, ró­
wnające się najlepszym wyrobom paryskim 
są  do sprzedania w zakładzie stolarskim

Ludwika Stasińskiego w  Krakowie,
Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro.

I
B >Ae P ta e n U

FrancnsRie Towarzystwo utoń! i  i  Paryżu
  z a ł o ż o n e  w  1 8 4 4  r .  —  (1617 9 29)

Jeneralna Reprezantacya dla Austryi I Jeneralna Reprezentrcya dia Węgier
w W i e d n i u ,  Hegelgasse N r. 21. | w B u d a p e s z c i e ,  Nadorutcza 20 sz.
A k t y w a  T o w a r z y s t w a  m i l i o n ó w  f r .
S t a n  u o e z p i e c z e d  d t t o
P r e m i e  r o c z n e .....................................  «  d t t o
P o l i c e  w y s ts iw io n e  w  r o k n  1 8 8 1  7 2  d t t o
W y p ł a c o n e  s z k o d y  o d  c z a s u  z a ł o ż e n i a  p r z e s z ł o  3 3  d t t o
Towarzystwo rozdziela 5 0 °/0 zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych z a r a z

w  p i e r w s z y m  r o k n .
Dywidenda wypłaca się corocznie w g o tó w c e  w stosunku do orólnej sumy wpłać. prem'j 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rodnej dywidendy, płaeą o lU°/0 rooznie zniżoną premię.

Jeneralny a je n t d>a zachód. Galicyi p. St. Biliński w Krakowie, u. ś. Ja n a  20.

THE SINGER MANUFACTURING C' NEW-YORK
najstarsza i największa fabryka maszyn do szycia na świecie

r>nnownie w t. 1882 jak w latach poprzednich największe uznanie przer

Oryginalnych Singera Maszyn do Szycia,
0 0 3 , 2 0 27  ~  —

. czyli o 42 ,000  sztuk więcej niż w roku 1881.
f Ten stały i niezwykły wzrost wysprzedaży, który żadna fabryka nawet w przy­

bliżeniu nie jest w stanie wykazać, jest znowu najlepszym dowodem, że orygi­
nalna Singera maszyny do szycia, tak pod względem działalności, znakomitej 
konstrukcyi i trwałości są niezrównanemi, przez co wyrób tychże cieszy się coraz

większem uznaniem ze strony Publiczności. — ^
Wysprzedaż odbywa się pod pewną gwaiancyą, bez podwyższenia cen, za małą tylko zaliczką, i wypłatą w ratach tyj

dniowych po 1 *Ir. 1760 3 6 .

Generalna Apcya The Singer lanufactnring w Mowie, ul FloryaMa 3
i
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Kr. 199. N O W A  R E F O R M A . Kłaków 2 Września 1&83.

Polecam P. T. Eodzicom moją od pięciu 
lat istniejącą

Sztoła FroeblowsU
którą przed rokiem miałam przy ul. Wi- 
ślnaj a obecnie mam stale przy ulicy 
M i k o ł a j s k i e j  obok Małego E jnku 

pod Nr. 10, na I. piętrze.

Nlarya z  Kurowskich Szypulska.
1876 1 2

Poszukuje się cichego

z gotówką około ł —5 tysięcy do handlu 
który jest w pełnym biegu i korzystnie 
się procentuje. W łasna czynność nieko­
nieczna, pomimo to łatwa kontrola. Bliż­
sza wiadomość poste restante Kraków 

„Timeus." 1837 3 3

SKŁAD EXPORTOWY

Win Szampańskich
po cenach oryginalnych. 

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE:

K. Rżąca w Krakowie.

t

PRACOWNIA BLACHARSKA
d lab o d o w li io rn am en ty k i naczyfidoraow ych i  kuchennych

Karola Karkasa
przy  u l. S z p ita ln e j, w pro st K asy  O szczędn. w K rakow ie

poleca P. T. P ubliczności w ie lk i sk ład  N a­
czyń  kuchennych i dom ow ych , przyrządy  
kąpiolow e, w ychodki nadkanałow e i pisuary. 
Podejm uje się urządzenia w odociągów, w en­
tyl acyj, kanalizacyi dom owej, wstrzym ującej 
w szelk ie  szkodliw e w yziew y. Zaprowadza 
dzw onki elektryczne i pneum atyczne tuby. 
W yrabia w szelkie odlew y i gzym sy  cynkowe. 
P oleca  w ielk i wybór tac, m aszynek do kaw y, 

i  k la tek  drucianych.
O bstalunki zam iejscow e załatw iam  spiesznie  

i  sum iennie.
Ceny umiarkowane. 1121 37

Dla przyjezdnej familii
są do wynajęcia dwa pokoje fron­
towe a j e d e n  od podwórca 
w parterze, u m e b l o w a n e  i 
z pościelą. Ulicą^Polnych Młyn >w 

Nr. 3. 1866 1 3

1868 1 3

Z  powodu dwóchsetnej rocznicy So- 
Dieskiego, kupuje się po najw yższej
Cenie wszelkie starożytności z tej epoki, 
jako to: meble, obrazy, bronzy. dywany, 
porcelanę, bronzy, hafty etc. A d r e s :  
K l e p a r z ,  ul. D ł u g a i P ę d z i c h ó w  
Nr. 3, między 3 a 5 godziną popołudniu. 

1873 1 6

\ \ V . W i V . \ V . \ V

5 POSADZKI 5
J*  para suszonego drzewa ró- 
b® żnego rodzaju, sprzedaje po 
^ u m i a r k o w a n y c h  cenach 

fabrycznych

%  M AU RYCY LANGROCK
u

K a n t o r  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j
N r  4 6 .  1723 2 10

Odezwa.
Czy wszyscy rodacy nasi w k ra j. wiedzą, że od lai czterech istnieje w Wiedniu huma 

nitarna Instytucja „Przytulisko Polskie"? Sądząc po liczbie codziennie o wsparcie i przytułek 
zgłtszających się nies tczęśliwycn rodaków, głównie z Galicyi, z Królestwa, ze wszystkich dzielnie 
dawnej Polski, oraz z P.ianeyi Włoch, Anglii i Ameryki, wiaeających do Kraju poLkich tułaczy, 
zdawałoby się tak!

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie" w Wiedniu? zapyta niejeden. Jest to Strażnica ezei 
narodowej i dobrej sławy Polskiego imienia na kresach Słowiańszczyzny. Zadaniem jego jest 
koić nędzę, ocierać łzy i chronić o 1 żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego polaka zgła­
szającego się o pomoc do „Przytuliska".

Wspierać instytucję taką na obc2yźnie jest, zdaniem naszem, patrjotyeznym obowiązkiem 
każdego obywatela, całego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystarczające. Nawet w połswie nie możemy spełnić 
zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych rodaków, codziennie do „Przytuliska" o po­
moc wołających. Więc aby pozyskać znaczniejszy zasiłet „Przytulisko" zamierzyło łącząc uży­
teczne z ofiarnością i pięknem z jednej, a epoką obchodu 200-letniegc Jubileuszu zwyeięztwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  Ul-go z drugiej strony, odwołać się do W a s rodacy 
o poparcie wydawnictwa chromografieznej repudukcyi wspaniałego Oorazu z całą artystyczną 
ścisłością wykonanej w znanym Zakładzie Konrada Grefe w Wiedniu. — Obraz ten przedstawia

Wjazd Króla Jana III10 do Wiednia
prze? znanego naszego misirza profesora W a l e r e g o  E l i a s z a .  Znaczna część zysku z tego 
przedsiębiorstwa przepadnie na korzyść „Przytuliska Polskiego" w Wiedniu.

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytulisko", utrwalając 
takowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały Obraz jednego z pierw szych naszych 
mistrzów, uwiecznicie oa przyszłe nawet pokolenii pamiątkę tak wielkiej dla nss/fęr. naruuU 
epoki, oraz naszej dawnej wielkości * chwały.

Protektor „Przytuliska Polskiego":
Książę Konstanty Czartoryski.

Wy d z i a ł  „ P rz y tu l i s k a  P o ls k ie g o " :
Dr. Paweł Duniecki przewodniczący, A, Kaczorowcki zastępca przewodniczącego,

St. Wartalski sekretarz, Edward Górski skarbuik.
Antoni Miller, inspektor k. .lei Karola Ludwika, Ksiądz Zygmunt Czerwińoki, Adam Czyżewiez, 
Stan. Gawlikowski, Jan Martyntk, Józef Mikulski, Grzegorz Smólski, Piotr Szczeblewski, Józef 

Warchałowski, Tadeusz Zimmermanu, Wydziałowi 
Antoni Prokesz, inspektor starszy kolei północnej, Eustachy Durst inspektor kolei południowej,

' rewizorowie rachunków.

Prawnik 1 1 . r.
poszukuje lekcyi jako nauczyciel domowy. 
Collegium juridicum, ul. Grodzka L. 53. 

1849 2 2 R. B.

Aby tu lożliwić każdemu nabycie tego pięknego pa*rjotyeznego Obrazu nakładcy posta­
nowili takowy wydać w trzech kategorjach po poniżej ustanowionych bardzo przystę­
pnych cenach: 1

Nr. 1. We wspaniałych, złoto, srebro, miedź lub mosiądz imitujących oxydowaźtych ramach
złr. 40. Zadatek złr. 8.

„ 2. v. bardzo piękn. szerok. ramach czara. ze złotem złoc. Ino „ 1 - „ „ 4.
„ 3. W skromniejszych piękn. ramach złoconych lub czarnych 9 „ , 2 .
Łaskawe zamówienia należy przesyłać do „ P r u y t u l t a k a  P o l s k i e g o "  w  W i e ­

d n i u ,  I . ,  D o n n e r g a s s e  1 , które wszj stkie obstalunki na ten Obraz przyjmuje i po lszym 
Września każdy obstalowany Obraz w 8 dni wyśle za pobraniem pocztowem lub kolejowem 
reszty należytośei. Opakowanie policzone będzie po własnej cenie. (1744 10 12)

PIW O
w  b u te lk a c h  i w  b e c zk a c h

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwa K r a jo w e j: zagranicznego 
J .  R E P P E R

w Krakowie, ulica Sławkowska.
(1559 29)

Jpełttjgrafię Polską
na ł  twych regu.aeL opartą, wysyłam 
frauklo za nadesłaniem 50 cnt. M Suche­
cki Wien II Miihlfeldpasse 13. Dostanie 

także po księgarniach. 1869 1 2

przeniósł .się z dniem 1 W rześnia 
1883 do Nowego Sącza. Ordynuje 
w  doinu W go Lipińskiego, c. k. no- 
taryusza, ulica W ęgierska. 1875 1 3

Leęons franęaises
aonne une iam t, iescendant de familie 
♦raneaise, ayant iastruit dejń. bien des 
annees avec succes, avant et apies av o ir 
fan l’exainen A l’universite, s adresser: 

rue Szlat Nr. 27, I. etage. 1867 1 4

TUTKI
do papierosów

z najlepszych oibułek francuskich w ksią­
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

m a s z j  n k f  do tychże — poleca

f .  a .  a  n  1 o  a  b
BYNEK 44. LINIA A -B .

Wysyłam odwrotną, pocztą. ' • S  
1696 20

SKŁAD MASZYN BO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

Z a w i a d a m i a  S i a n o w d ą  P u b l i c z n o ś ć ,  i e  c a ł y  j w y ł ą c z n y  s k ł a d  m a s z y n

z fabryki: Frister & ftossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie,
i wszelkie prej^osyeT po H , l¥If21UJETZU przeszły na moją własność i  n ic  wspólnego z no w  u otwartym  handlem  U l.  IFIEMETZ nie mają.

P rz e k o n a n ą jg s t rm ^ fe -p ó ie c a ją c  m aszyny znanej z wyrobu i  doskonałości wyżej wym ienionej fabryki, jakoteż z innych renomowanych, ręcząc zarazem za rzetelne
postępowanie, potrafię rftii Zaskarbione zaufanie utrzymać.

UP j M aszyny do szycia z  5-cioletnią awarancyą, podług um owy także ratami po złr. 1  tygodniowo. " W l  25
N a ^ j w i ę k s z y  w y b ó r  NI CT I G I E Ł ,  O L I W Y ,  j a k o t e ż  w s z y s t k i c h  C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W Y C H  do r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  m a s z y n .  

Najnowszy wynalazek: aparat do robienia dzlnrel w płótnie, suknie i w skórze. Wyrabia 60 dziurek na godzinę. 
Przyjm uje się napraw y m aszyn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. T a k żf szycie i plisowanie falban.

Maszyny Singera z fabryki w Claskowie (w Anglii), które tak szumnie sprzedawane są za oryginalne 
a m e r y k a ń s k i e  przyjmuje do przerabiania na S i n g e r a  p o p r a w n e  za opłatą 15 złr.

R Z E W O D IV I K A D E S O W Y:
A P T E K I :

■*E0 ł lt  Wiktor, „Pod Barankiem", Miuy Bynek. 
TBAUC2 .*  SKI juzef, „Pod trzema Korouami", 

Gł. Byiidh 22.
WISZNIEWSKI K. „Pod Gwiazdą", ul. Florjańska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13.

B Ł A W a T N E  To W. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Ignaoy, ul. Grodzka L . 3.

BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16.

C U K I E R N I E :
idOWIAKOWSKI J. K., ul. Fioij.ińaka.
KRŁJ6  - c i , przy olioy Floijańckiej L. 33.
N k_ .12*'. P- (<L Redolfi), linia A — B 

i • -  i HkSDRICH, SuKie.inioe.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Bynek i róg Szewskiej.

D B U K A R N 1 E :
DHUKARN-A ZWIĄZKÓW*, nl. ś. Jana L. 13.

F  LBBYK V KRAJOWA BIELIZNY: 
NOWICKI A., Gł. Bynek, L. 26.

FABRYKI POJAZDOW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUBEK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jaua Nr. 5.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW:
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem" Gł. Rynek 

(Krzysztofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI8A J., Linia A— B. (dom własny).

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.
J U B I L E R Z Y :

SŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPOHT Józef, (komisowu-weksl.) Gł. Rynek, 

linia A—B.

K S I Ę G A R N I E :  
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 

lutnie wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYZALOWSi»l S. «  (8i_iad i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy­

nuje od 10 rano do 5 po południu.
GOEBEL Karol, Dr. med. Docent Uniw. Jagiell. 

ui. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9 —1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok k is j oszczędności,

L I T O G R A F I I , :
PHUSZYŃSKI Aureli, ul. Szewska, 1. 16, „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
p r z y  u l i c y  św.  G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z największym komfortem na sposób za­
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYŃ MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
R AYAL Ignaoy, (F a b r y k a  p o ś c ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY MOD i K0NFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZ) BORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a c u  S p is k im , Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
JAN FISCHER, w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek.
FEINTUCH Leon, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B.
RUDNICKI 'ózef (uawui ij C, Wieozorek), Hotel 

Drezdeński, Linia (. —B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zanawci.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za­

wadzkich, (zapas towarów franonskich).
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A -B .
PASSYGA Leon, krawiec męski, n. Sławkowska £3.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANIK i OPTYK.- 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, H. pię­

tro. (Urządzs także tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIW IARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Floijańska, 3 bilardy

do zabawy.
S TR EIT Ernest, ul. Grodzka d. Wiutera, (Sohwe- 

ohacka piwiarnia).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubić Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska, u Florjańska 31

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 6.

SKŁAD ART) KUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś . .Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BliSLIZNY:
BEYER I SPÓŁKA, Sukiennico.
A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Bfagązyu to­

warów galanteryjnych), ul. Fiorjaasut 18.

1 /9 .
*a 100 rubli 
. loO mar.

K r a k ó w ,  u  u l a
Bnbłi papierów* ro». . .
Mart- tiern. złote lab pap.
Kanony sreb rne ..........................
Bakal bo wy w iżny......................................
80-to Franków złota

6°/, Pożyezs- iuaj. gi L . .  za zfr. 1U0 
Obligacja [ndemniz gali „ . 100
5% Li»y zaat. Tow. kr. ziem. . . .

„ „ „ H. Ser.
„ Banku Hip.....................

„ zprem.10% 
„ „ *wr. z*401at

dłużne, g. i »kł. włośoiańsk.. 
rast Król. PoL . za rabli 100 
likwid. „ . . .  100

S *» 2 Mo* o

!1
I s
a t i
m
2

L w A w , d n i a  31 8 ,
Akewo BanJn kp  it« _nego gaL s. na zł. 200 
5 '/, U s t/  n e t  Tow. kred. ziem. 100

100
100
100

za zł.
4 ''
6 „ „ u Banka hipot. gal. „ „
5 B „ „ „ » ■ Ift*  prem. „ „
5 „ „ ■ n n *wrotae za 40 lat „
6 n n „ Barn i włościań. . za zł. 100
Obliga i/e iBdemii. gal..................................

W a m a n a ,  d n i a  31/8 .
By. L J t j  -Ml. SJ r. 1869 (bez biel. kap.)

likwidacyjne „ , z* * i. 100

pfacit

116 76 118 .
57 — 58 -----

99 61) — —

5 60 5 70
9 42 9 58

98 50 99 SO
98 60 100 —

101 20 102 50
100 — 101 50
97 — 9!)

101 — 103 —

99 75 101 —

88 25 89 76

99 90 99 20
80 ___ 90 50

x01 90 102 20
aJO 50 100 85
07 90 98 15

98 80 99 3<.

_ . 100 25
— — 89 25

m Związkowej w Krakowie.

płftCR £v(dajłi
> *  Listy likw Warszawy (b b. kup.) i jjb is. ... — 96 -
0 n n - n » » U. „ -- .~ 94 2
6 . „ „ „ m  ; - 91 —

W ifid g fi, d u l ą  3 1 ,8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.
Renta anstr. papierowa . za złr. tOO 78 30 78 46

i :,5 „ „ n srebrna. . „ „ 1 0 0 7 95 79 10
4 „ „ złota . . „ „ .'00 99 40 99 65
4 „ pap. n o n  n . i0 ■ 93 30 93 45
4 *  Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 100 120 — 120 50
5 „ „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100 133 50 134 -
5 „ „ „ 1860 „ 100 ;  „ „ 100 139 - 140 —
— „ „ 1864 bez % całe „ „ 100 169 40 169 9f
— „ „ 1864 »ez *  poi „ „ 100 169 25 169 75
— Como Rentbn-Sehein na 42 lirów, szt. 1 87 - 99 —

OBLIGI KORONY WĘGIERSKI EJ.
6 *  Renta złota węgierska za złu 100 119 35 119 40

„ srebrna „ „ „ 100 87 55 87 70
5 „ „ pap. n n n 100 86 45 86 30
4 „ Oblg. w ft Ostb z 1876 w zł. „ „ 100 98 50 99 _
— Pożycz, pr. węg po 100 złr. „ „ 100 113 50 114 -
-  „ „ , fo 5rzłr. „ „ 100 113 - 113 50
4% Losy Cisańskie (Theiss Reg.) r „ 100 110 30 110 60

OBLIGI ENDEMłUZ VCY .,NE
i5 *  Oblig indem. Bukowińskie za mt. 100 99 - 99 50
5 „ Oblig indemizac. GaliLyj.. „ „ 100 99 - 99 60
5 „ „ Siedmgr. „ , 100 98 50 99 -
5 „ „ „ Węgiers, „ „ 100 99 - 99 75

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
6ABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9 ,1. piętro. 
MAfŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI r>.. Piać WW Świętych, obok Magis.r.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4.
LUBAŃ SKI F., Plac Dominikański, L. 5.

SKAADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ WilhSWi.. naprzeciw kościółki, z. Wojciecha, 

tt. nex 9.
WNńS T^ ul. iw. Ja.il. L. 5.
NlEMETZ H.. Sukienn.ce naprzeciw wieży ratusz.

SI ŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH) : 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółki ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
Skład wyrobór porcelanowych, szklan., fajans.: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr 83.

ŚLUSARNIE:
GRAMATYKA Tomasz, ul. uroozka L. 29

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., nl. Krapnic ui 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innyeh art.).

ZEGARMISTRZE:
SATALECKI jńzof Gł. Kjnek, Tis-i-ris ś. Woje. 
C u l IkGWSKI tL , uL Grodskr 1.

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
L:sy Donau Regulir. z 1870 za e z tu ę  1 

5 „ „ „ „ 1878 „ 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ i
0 „ ,  Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4% % Listy Boden CrdL allg. e, zł. za złr.100

100 
.00  
lo0 
100 
100 
loO 
100 
100 
100 
100 
100 
100

6 „ 
5 n 
5„ 
5 „  
7 „ 
5 „

n. n n n ^ Pr*
Lanka hipoi. ta l.

„ i ® i o *  p . ,

Listy zst. kr. z w Kra) 18-1.
„ „ „ „ „ „ 20-1.

- n n n - • 36-1.
4 ‘ Listy zst gai. tow. krd. «*em
6% „ „ n „ .  ; -
5 „ „ „ BanLa aastr.-nęg
® *• n n n »
4‘/ . *  n „ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 *  Albrechta . na 300 złi. za złr. 100
fi „ Ferdyn. półu -ta 300 zła. „ „ 100
4 '/ i  *  Kar. L. Em. z 1881800 zła. „ „ (00
5 *  Kosz.-Bogum. na 200 zł>. „ „ 100
|5 „ Lw.-Czer. z 1866 800 ztA . 100

piaoi

114 25 114 7e
103 60 104 50
32 50 33 —
24 — 24 25

118 30 U 8 76
97 50 98 —

101 50 101 90
101 — 102 —
98 — 98 50

101 50 102 50
102 50 — —
101 75 102 25
89 50 "P 50
98 80 99 30

101 15 101 35
97 90 9E 10
91 30 91 55

95 25 95 75
105 _ 106 50
98 50 9F 80
97 45 97 70
95 — 95 50

Lw.Czer. z 1873 300 złr. „ „
Rudolfa . . na 300 złr. „ „
\iedmiogr w. na 200 złr. „ „
Lomb. (DUĆ b.) na 500 fr. za sztok
Przm -Łup. I. Em. 200 złr „ 
Njrdosty . aa 300 złr. za złr.

L O S Y
Kred. dla hand. i prz. 
Flary
Towaiz żegl. Dnaajj 
InabmoL . . . .  
Keglewieh . . . .  
A^akowakie . . .
LnMańsk.s . .
Ofner tm*. ta Budy).
Palfy..........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża węg. .
Rudolfa.....................
S a L u .....................
Saicbnrgisie . . . 
St. Genois . . . .  
Stauisławursl ie 
41/,*  Trytstyńjkie .

Waldate a . . . . 
Windfcekgraeis

na 106 złr. 
a  40 zł*, 
u  100 złr. 

20 złr. 
10 złr. 
20 złr. 
20 złr. 
40 złr. 
40 złr. 
10 złr. 
6 złu 

10 złr. 
40 złr. 
20 złr. 
40 złr. 
20 złr. 

na. 100 złu 
La 50 złr. 
na 20 złu 
na 20 złr.

w. a. 
m. k. 
w. a
w. a 
m. k. 
w. a. 
w. it 
w, u. 
m. k. 
w a. 
w. a. 
w i. 
m.  K. 
W. a.
m. k. 
w. a. 
su k. 
w. a. 
m. k. 
m. k.

puc* tąaajs
100 94 50 9 6 —
100 108 80 i 01 10
100 92 50 92 7F

137 50 *37 75
100 94 75 95 —
100 91 40 91 70

ssL 172 75 173 26
37 50 38 25

109 — 110 —
21 50 22 —
17 50 18 50
18 50 19 -
23 50 24 —
88 __ 40 —
85 4 38 80
12 16 1- 45
6 3i H 00

2) 50 21 —
51 — 51 50
22 50 23 —
48 — 48 25
23 50 24 —

126 — 127 50
64 50 65 —
27 — 27 50
40 — 40 60

AKOY^l BANKOWE.
*  jiaglo jank  ..................... aa ISO złr

ó „ Baulraernin W ienir . . .  na 100 U- 
5 „ Kredy) dia hąadlt i przem. aa iftJ złr 
i  „ k re d in a u  węg. allg. . . aa 200 złr 
5 „ Laaderbaak . . . . .  aa . złr
5 „ Aastro-wegwrzk. . . . .  aa 600 złr
5 „ Un oa -sak ..................... aa 100 tłr

4KUYE KOLEJOWE.
5 „ Aifóld Fiaui- „ . . . .  ul 200 zł. 
-5 „ lerdy-andt Nordbaha . .
5 , Franciszka Józefa . . .
5 „ Karolą Ladtlka . . . .
4 „ Koszyeko-Bcgumińsk. . .
5 , Lwowsko-Czernicw. Jasa' .
5 „ Rndolfs . ....................
s „ Siedmiogródzkie . .
S „ St&ataeisenba^n państwowa 
i „ Lombardy (Sudbahn) . .

W A L U T Y ,  
isukaty p« 1 ważne . . . .  za sztakę
ó0-to Fi ankw nrki..........................   „
30-tu M a r h iw k a ..........................   „
a ół-Imparyały roa. pełno ważne „ „
Funty j z t s r l i n g i .........................  „
'I«recki« l i r y  "łote . „ „
Banknot w ło sk ie .........................  ,
Babie pApi«ro-a .  „ 100 „

ul 200 
«. 1050 
a a  200 
>1 210 
aa 300 
aa £>••> 
as Z00 
aa 20Ó 
da ssO< 
aa 200

108 50
U>5 25
293 10 
298 -  
107 70 
836 
112 25

168 — 
2 6 4 7 - 
193 50
294 -  
144 25 
ld i 26 
167 25 
164 
315 50 
149 75

6 6
£ 4 9  

11 70 
9 77 

U  98 
10 »1 
47 S5 

117 76

109 -  
05 50 

293 40
293 60 
08 -

817 — 
113 -

168 50 
26=>£— 
199 —
294 50 
144 75 
167 75 
167 75 
164 50

16 -  
ISO —

a  63
V 5( 

11 71 
9 79 

11 98 
40 8i 
47 4C 

118—

n n ę d ć a  M f e t f  a ł: A g r o m n .


